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przeciw bezrobociu i nędzy mas.

i g ro źb a  s tr e jk u  p r a c o w n ik ó w
tim im y ch .

Renegaci na usługach Moskwy. i „RauosBa iwćrezosć!/*
W II.NO . '£■>. kw ietniu (R it). W cliinu 21, 

kw ietnia ttt^slaro siw a Jgrodzkięgo w W ilnie 
zgłosił się n ieznany ,q. obnik. k łó w  dorę­
czył w oźnem u, p e ł n i j  em u słiutoę w sz a ­
tni, w iększą paczkę, ow intętij w  gazety, 
zkiHWiCzaj.ąfc iż są to akia j*lik' idow anó- 
go stow arzyszenia. To ot\Vaiv»i patczŁu w 
kauceiSni starostw u stw ierdzono, iż m~ 
w k tu  ona nkUi. kom ileiu iniej.skiogo P P S .- 
I.dwi 'V ve W ilnie, .lak z pobieżnego p rze j­
rzenia lw u  Tiiklów w ynika, lit ty one n ie­
w ątpliw ie .'w .posiad-anui jednego z przy-

N \(MON \ l , l s ł 'r  M lkM IKCPY PO D N O ­
SZĄ KŁOWI;). 

l ib ltL lN , 25, kw ielm a Pat). \  ossiscl.ic 
/e i lu n g  donosi, iż rząd  Rzeszy z\< rósit 
się do rządu prusk iego  z  in icjatyw ą ,«i- 
Jnięeia rozporządzenia rozw iązującego  « r- 
ganizaicję N tahllieimu w Nacfreuji.

S31IE1H 4 K O R O T M K O W  PK Ą 
PRACY.

K A łO W IC Ł  ź,i. kw ietn ia ,,P*il)t;1 Wcjzo- 
ra j wiec,zew p ęk ła  rwjra w chlorku am o­
n iaku  w W y ra :’i pow. Pszczyńskiego. — 
Czterech roJiolników zostało ran ionych  ott- 
łau ikam i, jeden  z n ich zm arł w drodze do 

’ szpitam.

PłtZKCJW \YYKOROWANV3I P O I ) I I '-  
KOIM.

R lk lA d s , 25. kwieLma (ł^at). W O ża­
row ie, w pow. optilow skim , w szyscy k u p ­
cy zam knęfi woaomj sklepy n a  znak 
lesiu prze.uw ko tp y l wygórowani emu 
m iarow i portalku jgfzeim  stowego. W 
c iisi-ejjszyin w szystkie Sklepy l»vly w 
szym  ciągu zam knięte.

—o—

W!y~
dinu
d a l-

w ódfiów  1 :JjJ ł- .L e w icy  w W ih n e . P aczka  
z a w ie ra ła  tr^y  k s ię g i p ro lo k o łó w . c tia ru k -  
taryziijąic-o rafa. d o ty ch c za so w ą  d z ia ła ln o  ki 

•anl'y|Mnislwową l ’PŚ .-l.e 'w ię.y  Szczególn ie  
z a s łu g u je  tfu ip o d k reś len ie  tak t u ja w n ie n ia  
w dosIar.'zon jto li jsCklaeli k ifk a  za św iad ­
czeń . z red ag o w an y ch  w ję z y k u  ro sy js ł  mi 
a  s tw ie rd za ją c y ch , że c z ło n k o w ie  ' P 1 V -  
ijew icy  p rz v  ueiceae.e z W ilna , z o s ja li  z a ­
o p a trz e n i w le zaśw iad c ze n ia . k tó re  b y ty  
sw ego ro d z a ju  p rz e p u s tk a m i h o n o ro w a n e -  
m i p rz e z  w ładze  p a ń stw *  oSeiennego.

Prm wyborami w aur. 
Hdzhim.

N O W O G H O U 1 li, 25. k w ie tn ia  (P a l). W’ 
o k ręg u  w .ybam zyin H dzkim  w k tó ry m  te r ­
m in  sk fa d a n ia  n o w y ch  w zg lędn ie  W jjpa ts- 
m a  .staryM i list w y b o rczy ch  r lp ly w a  w clii. 
25. tom. o goclz. 1 U—te j w  p o t., •dotyahejars 
wyjcolali sw e k a n d y d a tu ry  n a  po,słów z l i ­
sty Sb M l i i  l ) , i  inż. L eo n  iJu w s in  i ih. p c -  
sei z  lis ty  41 fcJetgfcjni WofYiiie-.'. k k iry  o - 
s ia tm o  iisp ó lp ra .io w a f z b ia io n is k n n  <Ui.rze 
ścijiąńsko -  ro b o tn ic zy m  k iu b e m  p o se lsk im

Bezrobotni domagają się
pomocy

WARSZAWA, 25. 4
W  u 11 i u wczorajszym w

(teł. w ł 
l^iotrkowie

oabyły  się demonstracje bezrobot­
nych. Przebjeg ctemonstracyj był spo- 
kojiry. Zajść żaaJnych nie było.

Również w ŁoOzi w ubiegłą środę 
OQbyly się demonstracje bezrobot­
nych przea gmachem S ta ro s tw a  G ro ­

to.

Kronika telotfrafi^zna,
PARYŻ. Jak cronoszą z St. Rap1- 

liael, w śrouku lotniska morskjego 
wybuchł g w a łto w n y  jiożar Większa 
ilość sam olotów uległa zniszczeniu.

JER O ZU Lt.U A . try b u n a t tu tejszy  ,ka- 
ziu na śm ierć dw óch arabów , o sk arżo n w h  
o dokonanie zabójstw a ' z -jiremcdyl i y i 
podczas n '0 2 rucjiów  w tle liion . N a rodzi­
ny  skazanych nałożono  pcjaakan grzyw nę 
w wysokości 1 ./00  lunt. szlerl.

Srcźua sylu .r.iL Indjaclu.
P i ,SHAW Ali. '£). kw ietnia (Hal). W oj­

ska angielskie wyfiolują się stopniow o. — 
W szelkie zgrom adzenia  p u b trz n e  pów y^ej 
p ięciu osób zostały zakazane. Aśacizetm 
korni,sa|i'z n.a>vad?*i się z clelega-kmn ludno­
ści nao .sprawą przyw rócenia spokoju, .lak 
obliczają, o lla ram i środowych ro m ich ó w

padio ogótem 50 esób.
W edlug- iiadnszljy ji 1u w i.idom ości slra ;- 

kująi-y robotnicy w kopalniach Halaghat, 
N undydroog nuiycii .starli ,sję z poticjju.. 
P rzy  sląrciu  okoto 20-tu osób odm osfo 
i'anv.
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Kłopoty
Rozw ój wytpjaalśów w Indjach wy- : 

róst clo olbrzymiego konfliktu o 
charakterze zasalali,jczym. Przyw ód­
ca nac jona lis tów  hinduskich, Ghandi 
uchoczący w swoiru kraju za (proro-* 
ka, spotykający js i ę wśróa' rodaków  z 
boską niemal czcią, postaw ił’ sp raw ę 
Otwarcie: dom aga się całkow ite j n ie ­
podległości Indyj.

Obecne wypadki w y ra s ta ją 'z  dłu­
gole tn iego  już konfliktu z Anglją, 
Na jogo tle ' wyrosła w ła śn ie  wiel­
ka postać G handiego, łwóijsjf rnchu 
n a^odowo wyzwoleńczego.

Anglja znaj-anje się niewątpliw ie 
w niezwykłej sytuacji. Inaje bo ­
wiem s tanow ią  poci względem ich 
położenia geograficznego i olbrzy­
mich bogactw  naturalnych podstaw ę 
potęgi 'wielko-brytyjskiej. O d e rw a­
nie się tegio kraju, byłoby p o tę ż - '  
nym ciosem kila- imsparjum angiel­
skiego.

Proces walk o niepodległość tia­
ro ció\V spotężnia ł w okresie 'powo­
jennym. Pctó "wpływem w ojny  i z d o ­
bycia niepodległości przez kilka k ra ­
jów’ 'europejskich, pod \\ pływem 
zm iany stosunków, psychiki i na­
strojów’ w’zm ogla się wszędzie świa- 
c/omość naro d o w a i 'poczucie nieza­
leżności politycznej w  krajach rzą- 
uzonyich.

Anglja s tanowi w łaśn ie  imperjum 
któęa swój w ielkom ocarstwowy byt 
i sw oje  znaczenie oraz ro lę  między­
n aro d o w ą opiera n a  koloniach. — 
Wskutek imp>elrjalistyczno-kapita!isty_ 
cznej polityki pipzez dziesiątki lat 
w yzyskiwano tubylców7 w bezwzglę­
dny  sposób, lnie dając w’ zamian njc, 
coby sprzeczne było z interesem pan 
s iw a  : i kapitału angielskiego. Pe- 
w n e  sw obody polityczne zdobywało 
się tylko p pd  napo.rem w  formie 
rozruchów’, ipowstan i buntów7.

łncije od lat zna jdu ją  się w7 w al 
ce o zrzucenie jarzma angielskiego.
W pierwszych fazach szlo o najpayw j 
m ityw njejsze swobody, z- Czasem 
ipjrztobrazjla sięyona- w7 rućh niepo- 
dl eg! ośeiow7y. Polityka angielska, 
•dyktowana in teresam i kapitału , przez 
szetreg lat b ag a te l izo w ała  tę walkę,
.a zamiast przyjść z pomocą IPdjom 
w formie różnych ustępstw ’ i swo­
bód, d ław iła  wCszidkie^ p rze jaw y  ru­
chu wyzwoleńczego. N agrom adzone 
VvT siągu  lat iskry, wskutek polityki 
konserw atystów 7 i liberałów, rzecz­
ników7 kap ita łu ’ angielskiego, wybu- 
cliajtą obecnie w  )’orni en, który nie 
fla się ła tw o  ugasić. Trua iio  dziś 
w praw dzie  określić, w jakim kierun 
ku dalsze wypadki w1 Indjach u- 
kształtują się, ale je d n o  zdaje się 
niefuulegać w ą tp l iw o śc i : Anglja bę­
dzie musiała Wytężyjć dużo energji, 
by przeprowadzić pacyfikację sto-

A nglji.
sunków w łiidj.aich drogą powyż­
szych reform  i ustępjśtw, któreby u- 
możliwiły pełnię sw obód  polityczno- 
społecznych.

Obecny ,rząu w7 Anglji, obciążony 
spadkiem wieloletn iej .polityki k o ­
lon ialnej swoich pop-rzedików, przy 
stępuje do reorganizacji stosunku 
w obec n-arodótw, które .albo wchodzą 
Sr sklau imperjum brytyjtsfciyegfo, a l­
bo politycznie są o’d niego zależne. 
Zapanie to  lijełatwe z  row-odu o p o ­
ru ze s trony  konserw atystów  i libe­
rałów7, których p od  względem sto­
sunku P i  posiadłości angielskich po 
za w yspami br-ty jskjem i łączy jeden  
pogląd, dyktow any interesem kapi­
tału. W yraz sw oje j  'dobrej' woli o- 
becny rząd dał już odnośnie d o s p r a  
w y egipskjej poczyniw szy  szereg u- 
•stępstw piejrw7 szorzędiitjgio znacze­
nia. Spodżjewać s;ę należy, iż obe 
cnie po uporaniu s;ę z londyńską 
konferencją morską, rząu angielski 
całą sw o ją  uwagę skieruje ma sp ra ­
w y kolonialne i p o s ta w i  je w  spo­
sób, który da  g w aran c ję  pokojow-e- 
go układu stosunków przefż uwzgłę 
cuiicnje narodowych i społecznych 
potrzeb tubyków .

Prz^st̂ iPniB dl? Mas?iraipi w fatm Wielb.
Jak corocznie* wr diiiu 1. M aju  

OGbędzje się p opo łudn iow e  przedsta­
w ienie  d la  klasy pracującej w  T ea ­
trze Wielkim.

O degrana będzie barw na  ope­
retka

„BARON CYGAŃSKI"
\V obsadzie najle-piszych sil teatru.

Bilety ..wstępu icfd 30 groszy do 
3 zł. Lóze od 7 do 10 zł. Bilety isją 
do nabycia w  Sekretariacie O. K. R. 
P. P. S. przy ul. Rutowskiego 23 
>cJ godziny  11 do 1 i ód 5 do 7 

wieczór, oraz w  Księgarni Liniowej, 
ul. Szajnochy 2.

W ielkie o ży w ian e  zapanow ało  w rem - 
bertowsfciean getto na  w ieść, że do m u s la  
tego zjeżdża znakom ity  kan tor synagncpl- 
ny, Zajjnwei Kw.artm.

W ozniapĄmym dniu 'Próżnica by ia  prze­
pełn iona . K ano zjaw ił -się ' oczekiwany 
śpiew ak l tprzedewszysfkiem  zażądał M  
złotych »  iconto. iP.teinąclae w ręczono m u 
bez  d łuższy tii targów. pa.czefn rozpoczę­
ły  się  m od ły .

l Jóki 'kan tor w tórow ał i<fhóralnym śpre- 
wom, n ie  m iano  mu JrjjK cło znzu cem a . 
Ale Jkiekięy © zpor.-^y slpLćw.Sjć solo, stu- 

‘ełnalsze zaniepokoili ś ję  na idióbre. Mo­
m entaln ie  zorjen tow ali się, obęaui, że m u- 
jtj do lozynie-mu1 z f^zusiem . W szatanem

Co i owo.
■Niedawno n ag ry w ain  Im  w kinie ,,1’a- 

iace“ pierwsze ipolski film dźw iękow y 
,.iMor.atno.fc' pan i D ulskiej W arto b y ­
łoby zobaczyć len film, choćby 
tylko, •dlatego, “ -żeby siu przekonać, że 
tilm ojji 'ytiw idkow ym  brak jednego: UźYię- 
k u -g ło só w  ludzki lu praw dziw ego, rzetel­
nego odbito*!, niutów . NalomiąsT ilu s tra c ji 
m uzyczna w spam aja- O pruuowat ją  zna­
kom ity  kom pozytor ’ L udom ir IłDŻW ki. 
twóiTCia pięknych oper. .grywanych i po 
za ghankam i 'kraju. W lrlzieliśtny iuż we 
Lw ow ie M ik a  lilin6iv dźw iękow yrii ule 
htk w spom ateL  sulilelnej I wyinowtnej 
ltuśhiajcijf auuzyczne |7  ja’k w film ie ..Mo­
ralność pani b u lsk ie j"  dotąd ruc. s)vsze- 
liśniy. 'la k ie  jes t moje o m iąsle  w m żeine, 
Ale gtież' w iększą przysługę w y ^ a d ic z o u o -  
b y  polskiej twćuigzośni Jiiinowcj. gdylie 
lilm jbyi nioiiiy. a lliislna^fę m uzw zną itó -  
życkiego 'ptfyby wykoiTyw.aiy o rk ieslry  ży - 
węi "z żywjySi lud /i, m uzyków ' beizrobpt- 
nyieji złożone. PoizJW kałny rtkny dźw ięko­
wa ze względu n,a leti kaiislrukiaję, a le  
cóż więcej, w tyłjht lilm acli zaciekaw ia"' 
(jfosy  lu ilźkic? Głosy w ydoibywiją ,s|ę, 
jlak- z pii.slc; betfału. ryeząj krzyczą, ję ­
czą. są w7szyslkif.'in. Wiko m e głoMami luitz- 
Juemi. A .iorkieslry V tśą prze,'jeż me lepsze, 
a  !8zt),slo gorsze, niż m uzyka, od tw arza­
n a  z p ły t gr,amojoiiowy,<'li. Jak iż  więc ce! 
m ają  filmy dźw iękow e /d i '

/naw :cy i Lacthoim* zapew m ajn im roz­
wój n a  w iefką .sl«ilę, ;ja jeiliiitk m am  wi - 
żenić,, ,5« przeży ją  s ię  -szybko, w łaśnie 
p rzez  swą zinedlikr.nizow,aną m uzyl-ę. L u- 
f e i e  chodzn red film y ctźwiękowe. ale gd\ 
"dekaw oić zaspokoją, zaczną szukać [tira- 
w-Jżiwwdil 'wraże-ij artystycz-incb . ’kIgry li 
W liliuacb cłźyriękowyoli w a z i e  nheT*zu:ij- 
etą. lwim dźw iękow y m ógłby [e-zye 11:1 rnż- 
W |  dopiero  w ledy, grty; W l| względem ic- 
fliniioznyin będ ue tak' ulepszon-y7. by s ł u ­
chacz m iał złudzenie praw dy. Ale do tego 
jiaszcae •'baa-dzo '.daleko, ii na r.izia imeka- 
wość ludzka, nic. innego, tylko cieku- 
wsość bcigaic,i przedsięthorslw  a iirzeinystu 
blm owego. A Ĵtizy’ p rzedsięhiorslw a te li- 
pzą sję z tom, że przez rozhow szepjiu ia- 
m e filmów dźwiękówyęiih .selki ty sięcy ran - 

szyków jast dziś ibez d i h i l | u '
IN.dk onj w, jedna u warga: hóhateri o fihnu 

,.MoiibIiiość pani D o lsk ie j“ s łu ż ą ^ f .  sk rzy - 
"  dzonej, przez ipcihk’zn, k tó ra  to role gra 
Dela l.ipu isks; jjJŁszą w rektama<a.i 'w ar- 
szaNrskich. że jest lJolk7a. stale przeiw w n- 
jąMi w W tedm n Po jt*o tak k łam ać  ? D ela  
Lipińska,],! — jak czytani w p ism ach  nie­
m ieckich  smnłi mówi (> solite że je .s t'J to - 
■śjanką, tęskni za sw ą o jczyzną, a -  gdv 
śpiew a, lo po .rosyjsku, po m em ie ‘km  
po ImrnciKku ,a nigdy jpo porsku. V. lęc 
jio tai) ktnm »ć — jpyw in j

zaim esz.am u w ypróżniono inu portlef \ a -  
stęjfliie ro z to iono  go iwr law ie1 1 alnio se r- 
'defiznie. Kłoś aaproipianow-ał. Jiy zpzucić 
go z jĄ ta ł .  I o wyslaifczyło. Nieszćizęęny 
śpiew ak wyleoęał okn&m z  juerwszego 
p ię tra , 1 j.iEirii na przejeżdżaj^eą p la tto r- 
in ę  z  wodą sodow ą. Nie Ir /eh ą  idlhjlni ilo- 
dliwać. iż z konaw lu  Ićgo ,.kantor'" ntó 
wyszedii ic,at\7 1 achów.

L ’!'KLI)N IANIL 1M1GKAI JI W «T. ZJL- 
JlNOPZłLW Cir.

V\ \NZH\G1U1N, •JS&. kw ietnia tpa l). Se- 
iiral to h w a ln  zm niejiszeiiie. .kwoty unm t- 
grantów  ze iaO.iKMi na  80.01 Kj j-oazuie.

Tr̂ giircmlaina przygoda oszusta.



„D Z IE N N IK  LUD O W Y ”  nr. W  z ciula 27. kwietnia 1930. 3

o d b g d z j e  s ię  
w  n . e d z ś e l ę  
27 bm. w sali
K;.ia „L E W

uazia ł biorą ork iestry : Prac. Kulejo- 
wycli, Prac. Lw. Tw a Akc. B row a­
rów , Prac. Zakł. G azow ych i Prac.

Zakł. Elektr. Razem 150 osób.
Bilety wcześniej do nabycia w  

księgairnj Ludowej, ul. Szajnochy, w

dn iu  koncertu przy kasie -od godz. 
10-tej pirzeapołud.

Początek o goaz. 11.30 pirzedRoł.

Odp^uuEEtse p rjsz  w p t r j t  s w y s t i t t o  żądań
pracowruKów gminnych.

Groźba strejku pracowni, gminnych we Lwowie.
Rrzleldłożone przez pracowników 

gminnych m agistratowi uchw ały  nie- 
ic.lawnego w lepi, w których me przy­
jęto ab wiadomości skrócenie u r lo ­
pów jako .sprzecznego z um ow ą, a 
naa to  domagano się Wypłaty za le ­
g łego codatkn m ieszkaniow ego, p ra ­
gmatyki służbowej i t. cjg zostały 
wczoraj przez komisarza r ząaow ego 
o:i?'ztf.(ione.

M ianowicie  na w czoraj zap ro szo ­
no  UO ratusza, reprezentan tów  Z w ią­
zi ii Dirac. gminnycIiLgazie zast. kom. 
)’. F rankow ski wręczył im od p o ­
wiedz na piśmie, odm awiającą k a­
tegoryzuj ic spełnienia wysunjęhich 
postulatów'.

W szczególności uszczurłen ie uĄo- 
j'<’U magistrat opiera n a  rerzporzą 
c.żeniu rndy ministrów z S. lipqa 1929 
która ogranicza  urlopy pracowników 
kolejowych, a te wymiary wedle u 
m ow \  miały zas tosow an ie  do p raco­
wników' gminnych.

Inler.pretacja m agis tra tu  jest b łę­
dna, gdyż w umowie są podane w y­
miary urlojtów, a te jednostronnie 
uje mogą być zmienione.

Analogicznie ma sję s p ra w a  z do­
datkami mieszkaniow emi.

W spirawje iiM igm atyld  m agis tra l  
zapew nią, że  jest oun już przez m a­
g is tra t  uchw alona  i będzie’ ij rzedło- 
żona rarnzie'{plrzybocznej do uchw a­
lenia.

O dnośnie do j oborów w czasie 
choroby, to przez cztery tygodnie le­
czenia w szpiialu lub sanatoirjum 
bęcią wyplaęane. A co po czterech 
tygodniach i leczeiiju w donui?

Magistrat stoi tw arco  na  s tano ­
wisku utrzym ania pyotekcyj, upraWia 
nych pjrzcz komisje kwalitjkacyjne, o 
aW'ansacli automatycznych nie chce 
słyszeć. Również o zlaniu uótydi- 
czasuw ycli funduszów  emerytalnych 
nie  chce magistrat mówić, bo rząd1

zapowiedział ogó lną  ustaw ę ubez­
pieczeniową.

W obec tak „życ/l iw ego”  s ta n o w i­
ska magistratu, zabrali  delegaci do ­

r ę c z o n y  im ukaz, aby go przedłożyć 
ogólnem u zgromadzeniu pracowni­
ków, zw ołanem u na wczoraj wieczór.

Im p o n u ją ce  z g ro m a d ło m e  
w sali posijmira-.j 8turbin.
Zgrom adzenie w ieczorne w .s-ali posejm o- 

wej gm achu S karbka było im ponująca. Sala 
w ypełniona była (pio - brzegi. JMaslrój bar­
dzo podniecony- W szyiiCy parli do ro zp o ­
częcia aa tyelnn iasiow ej akcji .strajKOwej. 
Sz-zególne oburzen ie  w yw ołał sposób p o - 
Irnkiow am a nieinorjałii pi zez kom isarza 
rz& sh

b o  objęciu przew odnictw a przez tow‘. 
Ja łt. 1) rod ii ta zabrai głos tow. Ilofinum . 
przedstaw iając postu lały  przedłożone w

lnem orja te  przez Zv lązek P rac . U m inin ii 
oraz odpow iedź M agistratu.

K ozw m ęła się następn ie  ftługa i ożyw io­
na' dyskusja , w k tó re j mow.cy^ potęijaya 11 
m edhywialelskie i w yzyw ające ^stanowUko 
kom isarzu  jrzącftę om aw iali szczegółowo 
znaczenie przedłożonych tpirzez /w ią z e k  
postulatów . P rzem aw iali ttow'.: łlo flm an , 
JJrobut, D ąbrow ski, k rzew m ak  Kiszko, 
W olanow ski, Jarosz,- D am ćtew ięz, •- hut# , 
N ow akow ski i Uąskowiski.

Z ebrani a n i słyszeć m e jcticieli o p rze- 
cfłuieniu spraw y. D om agali się bezwzgię- 
cinie liu.tytłlimiastowcgo rozpoczęcia .straj­
ku . 'tr z e b a  by ło  zaiste długich persw azyj, 
ażeby ostateczną ctepyzję odroczyć. Kpra- 
wę załatw iono ostatecznie w następujlący 
siiosób: trzeba dać jeszęze raz  w y raz  do­
brej woli ze js tnony pracow ników  gm innych 
i w yczerpać w szelkie m ożliw e siodki lyo- 
kojiowago zała tw ien ia  konfliktu. W tym  
celu w\*brn;no jcletegaiye, k tó ra  w dniu d z i­
siejszym  uda je  s ię  do p. w ojewody, jako 
w ładzy zw ierzchnej kom isarza rządu , j.®- 
teni p rzedstaw ien ia  konIUkiu. U d stano­
w iska w ojew ody zależeć więc będzie dal­
szy bieg spraw y. Do delegacii tej wyhra.ufc 
jedlioni;, ślinę ttow. pos. Haiusneiai, red. 
ózjćzyrka. igoSnEPPm L askow skiego i b u v  
cząlkę. .Stanowisko wojewody zakonun ilku - 
wiane zostanie na .specjalnem zgrom c.lze- 
liui, k tóre  zw ołane zasian ie  dnia 2. m aja 
J>r. Sa tern zgrom adzeniu zapadnie  wi< 
ostał cczn. i kSac.yz j a’.

Dod konie.c zg rom adzen i' zabrał g in , 
tow. pas. H ausner, k ló ry  podkreślając, iv.~ 
szno je poshilalów  !pra.?.ownikówi gumurcc.U 
w skazał na konieczność soli.tanioąci dl i 
odparcia  ataku  ze .strony obecnego zarzn- 
cfu m ia s ta .

1'od'kre.śJić raz  jeszcze należy zdeey.io- 
w anv m s lrd j  zgrom adzenia, k tóre sw oją 
Iwzbą i jednolitą  jiostaw ą dało w yraz, że 
pracow nicy gm inni w atkę o sw‘o]e śłu .zne 
p raw a -prowadzić Jbędą aż m  z ó  męstwu.

JiiB i z HaiiisSiuridiił asiurtOKy c Kiadzież.
KUV. \  YDltis. l^roum sijoria now ojoi'- 

sk i w yi"iła nim az arcsztow anin byłego a r- 
cyiisięcia aucilr.ackiego l.eopukhi U ,.bs- 
łiingia. orjaz' agenlów K arola Jow usendu
i j'ego , żony,, 'zaiyueajac nu  popełń icine 
w ielkiej k radzieży . O skarżeo jc  Upiera się 
na, 'ttodiódzeuiącii. wsączętyiaii z  pow odu 
sp rzedaży  d iam en tow ego_naszy jn ika  b. a r-  
cy księżny lV}ayji I eresy.

.Leopold D absburg , przebyw ający w N o­

w ym  Jo rk u , m a 'być niebaw etn aresztow a­
ny io w n sen d  z żoną odbyw a obtwni.e p o ­
dróż m o rsk ą ; bądź ęo dosięgn ie  i
jego rozkaz areszlow ania.
. ISpuszyjink łta rio śc i ponśd  .;> nnljony 
złoljjcjn ’1 owuserul sprzedał za sum ę pó ł 
m iljona złotyi b„ z*jczego arcyksiężn iązce 
ódeku zfdedwie około (30.000 złoty,cli. O- 
szustw a lego J own,send dokonał za w ic- 
dzą arcyksięc ia  L eopolda.
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Dziś Premiera, A. SCHLETIOW bohater filmu „Pieśń o Ataraanie"

f A li A -
Akcja toczy się przy udziale rosyjsk ch kozaków na szlaku MOSKWA- 
SMOLE>SK. — — — — — — — Począt- k o godz. d-cioj.

a ycie Podkarpacia^
W iadomości z Drohobycza

"KiiPEiSIfIK1'
jako rotmistrz kozaków i Olga 
Czechowa w najnowszym filmie 
e u r o p e j s k i e j  produkcji p t.

Łgarstwa agitacji 
bć&escwskiej.

W ókrąsic  rekordów  różnego rodzapi, 
stląca się u trzym ać  'p rzy  ż j a u  za «rsjżel- 
k ą  penę „tpaMcja" zdobyw a Rekord przy 
za.rz.nmni u lab iy k  ulo tkam i, Które p rodu ­
ku je  w takiej llossy. jak k adna parlja  w 
Polsce.

h iun i om  stw ierdzają, że w kładki ich 
mełii&znyidh członków absolutn ie nie sta r­
czyłyby na opłacenie ko,sztów» : jtHruku. 
hkąd: „trafcicja' ubierze p ieniądze dom yśleć 
się n ietrudno .

O statnia ta’ka ulotka poza stekiem  w yz­
wisk poa  raslresem Iow. H ulueha l Bocńi- 
m- n ie  zaw iera nic, ;ta!k;£**o, sioby mogło 
prz-ekonaić, 'że ta -spółdzielnia m ieszkanio­
wa' to •napraw-dę rze»cjz do ' zrealizo-wlania-. 
N adzw yczaj ubodzy 'duclhem red ak to rzy  te ­
go kilom etrow ego ponegiryku i tego sta- 
tulu spóklziefni sam i j:i|r»ęc-jhż ani na 
idiwilę m e  wierzEj,. by mógł s;ę zaiałeżć laki 
igłupićlej k tóryby im pow ierzył swoj.e kil­
kuletnie -oszczędnośc-p I o m a 'być sta- 
tul spółdzielni .operującej łnuljonaini 7 N ie 
byłoby potrzeby trudzić się odpow iedzią na 
te Kolumny bzdurek i ałe w ar­
to się jiokiisić, by w kifku słowatah, oba­
lić te m rzonki (ńo p rzypliśćihy  na  icshwi- 
lę, że piemądjae z  1 ipirot?,. “pójdą napraw  
dę  na  spółdzieln ię m ieszkaniow ą) A 
będzie., j(aik p. P ry s lo r m e eta am grosza, 
zam iast w spom nianych  20 m djonów . ta'kj 
jiak n ia  m e  daje .setkom ifnfcv<fri spółdzielni 
ibudowtanyyih - o ryw atnym  budow om ? \  
jCjO będzie jeśli sam orządy  (jak to już zro- 
bn  Drohobytaz) *nie -dadzą na te tfk-CYjne 
■budowle am  'piędzi ziem i

l jeśli terhjz poko ik  z kudlim ą jprzy 
praw ie darm o otrzym anej parceli m.. ko - 
szlowąe 8000 zt. to tle będzie  kosjdował 
gdy trzeba będzie p.ąg-aele takie  kupow ać 

tz rąk  j>ry w alnych. P rzy  -obliiozemu p ro cen ­
tów, \Vy$a!t:ków ' iactminkstraciy$iy;clh (u je ­
śli tern będzie Kawełek będą  one wysokie, 
dośw iadczenie m am y, a- jesecze i ,cylr\ 
ng  polm inow skiej -spjąłdziefni spozywwów1) 
e. t. fi. — dojdzie się z b ą łą  pew nością 
do lb  tysięcy złotydh za pokoik z fcu- 
icnenką.

A już w prost łafdiaiGlwcin jest takie Jga- 
nie;, że lista  nr. 2 uniew ażnioną^ I pozo­
staje tylko lista nr. I. P rzecież jest to Ge­
nera lna  rozpraw a w łaśn ie  międizy lenn 
symfcolKłznenu dwiem a icyirąmi. jeśli clwój- 
kn jrak tżecie, uniew ażnioną., no to | o  (e,o 
plebiscyt-•' Prżetc-ież innych num erów  me 
nędzie 7.

/.amieąa&iealbiedaki ze-- st-raithii na, .samą 
m yśl o tem , że irobotnik ra z  może pow ie­
dzieć ,co m yśli o was, i dfiatecjo każe- 
g e  różnym  w aszym  papli olteom, by do u r ­
n y  m&śii fcarlki otw arte. I o nap raw dę  
jtKt&szOwtsti pom ysł. tJhieęc-ie wiedzieć', i 
walsi protektorzy kio będzie za w am i gło- 

,;sował Kobotnfpy n ie  są taąy  naiw ni |ak i-  
m i iclbbielibyśeje wli widzieć. Uła&o- 
w am e jest tajne, i nikł jflh n ie  zm usi, b\ 
głosow ali jaw nie. Lafłtackie prow okacje na 
mp się m e zdadzą.

W asz żywot w a-fcręgu dyoliobyiijkiin k o ń - 
pzy iSię l  i. m a^ajpzakońezą go kartk i odda­
ne  przez wszystkjdh upzeiwie myślącyicb 
roliotniKów na N r. 2.

Napad bandytów.
M aksym  D ytryszyii, P iotr M uckl. Aink 

Jap iów , Met. N aw czyn, V, llok t Korcfasic-. 
więź, M. Litwin, : Iwan tlilak , w szyłby ze 
bcbodlncy, uzbro jen i w rew olw ery i p a l­
ki lufoll ,się do Kybn-fkii, 'gdzie najwidli na 
dom  H eleny W ażnej, w k tórym  m ieszkali 
robolnipy tarUipzm l-m y  ..Horlufa". w y­
bili okna, i wysiWtzili drzw i, a wpajRszy 
do w nętrza, zm asakrow ali .spnicyćłi ro 1 
tak , że dużo z i>Lh, jsiężko .porsayetnycii 
odw ieziono clo szpifeila, Ireszta odniosła 
lżejsze rąny.

bknaclłi jirzy tem jednem u z mie.sżkań- 
iCów zegarek, i JU zł., nadito zupizuzyb 
kom jitetm e jca/e urządzenie w ew nętrzne. 
Doliateamw tyiijli .aresztowano i odstaw io­
no  do sąclu v Podbuźu .

Powóyt napadu  nieznany'. H oclio.lzenia 
w - to k u .

Kronika Drohobycka
A Ił LSZTOW A M  A. W śfejet za nołafką 

z 2». 10. iUt. r., w .spiiawie tiatpailm l u - 
siłowsmćgo nioitdc,rstw'ia s a  osotne mż. b. 
bznepp&, po 'oMugipli dochodzeńlacb stw icr 
dżojio, że sprawjCianu byli b e rn a rd  bzw arę 
tałs-c W arigter, lalse Katz. p rzynależny 'do 
'Jiaitnopoki i K W  Jtiscłieles z IJjt-olHybTCza, 
któi-y pierwszego Mo tego fzy n u  nam ów ił. 
O ba| li-troszlo wini i.

hZ.yJKA W h A tn W  V(’Z i POI> K I.P -  
PZ PSI. lu t . p-olicjl utdiałó.się zlikw idow ać 
sz e rokc^rożga  ł ęziou ą, sz aj k ę wi am yw ą-ązy, 
którzy op&rowiali na tul. terenie' i w woj. 
ston isław ow skiem  A resztowano n as tęp u ją - 
cyidn jej członków  W ikłora I ało lalse 
W innickiago, l-edia AJyszyisz.y njEi, A tanaze­
go .Vlatry«za, W iktora Mystow-a. Meluna 
Melny ka, Iwirolinę Bil, Kat." Maliwoz oraz 
komendta-nta lej’ --szajki Itka (iryndznJka. 
U-dowodniono lm  -„szereg w łam ań  i k ra ­
dzieży: do < k ładów  s-kór .1. i-eppera i 
W ił#, S. w D rohobyczu do koaponnlywy 
w W ołi .lakubow ej. «skład-u koni. \ l a u r \ -  
cogo Lilszycja w Knłusz-ii. w hurtow ni tr -  
lom owej lin n y  Pijąyoł- w Holeahow le l 
i W lfii. .Beoi-eitejia w .Samborze.

Ogółtnęi szkoda w ynoii k ilkanaście  1vs. 
zi. W pzasie rew izji ziwttóziuno u w yin ie- 
m onycn w ietką u p ić  .skmlz.ioiiycli rzeczy, 
k tó re  poszkodow-ani rozjjoznali jako swą 
w łasność. W ynuem eni pophortzą z Iłory- 
sław ia. W oli ,laknll>ow'ę|, i D obfow lan.

A raszlow ano w' D orysł.iw iu ł'ra(nm.szka 
JióGiełłę, Józehi Papderleińa i .lima Majera 
m  .syslematyie.zną kradzież w ęilłin na szko­
dę krctnisi, Prze-ło kiego tyi sum ę LnOO 
złolyjiKi.

W Ł A 11 ANI IŁ 20. lim. wł im ał się do 
piw nicy .lonas.a D renszlenui w Drohobyiasm 
Sew'e.rvn lirybow icz i po iroabjc.iii ski-Zvń 
skrach .20 I. śliwowicy. P rzy łapano  go na 
gorącym  uczynku w chwali, gdv w ynosił 
kilka Itaszelk 'skradzionych.

K o m u n ik a t .
W iiiecUlełę., dnia, 27. hm . o gouz. 10 

•rano Odibędzie się  zebrąn je  •członkow rn i- 
lic |i 1 - 3 Zo mrajowej w Domu Kobotny-iZYm. 
W s z y ty  .członkowie w inni ,s|ę stawić p u n ­
ktualnie.

ko m en d an t Jm iiw ki.

Sprawy partyjne.
Pł> !l'.I>ZI'..\4i: K O M ITETU  ZI5IOK-

K O W EO O  W 1>XIU 1. fllAJA odbędzie 
się w sobotę, dnta, 2(i. lun. o godz. 7-m ej 
w ieczorem  w lókału  przy  ul. Kntowiskiego 
ł. 2b 11 . p. W zyw a się delegatów  w szyst­
k ich  związ*ków 1J. P . is., o raz  T ow arzy­
szki l T ow arzyszy, k tó rzy  pragną w ziąć 
udzim  w- zblotrioe o liczne, przyliycie.

Z E li L{A N IE  M IL K J ł PO KZĄO KO W E.! 
NA JlZIEN t .  MAJA odbędzie s i ę  w -so­
botę, 20. fam. o Igodz. 7-m aj wiecz. w lo ­
kalu ul. liuLowtSlciego 2'i 11. p Upraszc 
się słały,cjn ićzłonków, jiik rówuneż iowit- 

t rzyszy, w'ydelagownnyic!Ii w1 pow yższych ce­
lach ze Związków  Znwodow jTji o bezw a­
runkow e juzybypie.

O. K . K. P . P. 8.
/ ( i IIOMA 0 /  L M E  l>. p . &  x a  L E -

W ANDOW OE odbędzie się w niedzielę, 
27. bm . o godz. 11 -tej rano w sali Straży 
pożarnej. H elerują tow. liorzęol-ca i tow 
dr. S tanisław  D ręgiew iez. 'J ow arzysze, p rz j 
bądźuie jmi; najliczniej.

7110 KOM ADZE N IE  K O B IE T  P . P .
odbędzie się  w  poniedziałek , d n ia  28. 
bm . o godzinie 7-m ej wue.izorom w lokalu 
ul. Hutowskiego 28 11. p. N a iporządtui 
dziennym  Św ięto ' K&Do.nrcze 1. Maja. — 
U prasza się 'low nrzysżk i o jaknajiiczn ie j- 
mv i ) rz y b jd e ł .

Pod adresem Kursfaiium 
szkolnego.

Dbywiatele W innik  proszą kunatoijiinn 
U. S, U by inv-olnito ich od asoby  'kioro- 
wnk-żki szkoły żeńskiej p. hraiyyfeszki M e- 
fiiówny. Pan i ta n iem a wśitatl lu d n e ś*  
W innik •najjnniejszej .sym patji am  zauWroa.

J . 8te,iyów'nia uzurpu je  ^ o b ie  p raw o  (ara- 
w iem a ludziom im perlM ienckioii moirałów 
l to bez wzigfędu iw micjuji.ei i oLo(azeme. 
Prowmkuije wjiro.sl łfidzi, czem  wj w ołuje 
nnCjetlnokrotnie scysje, k om pro im tu ja re  w 
w ysokim  stopniu  tpi kierow niczkę, jałk juz 
k ilkakro tn ie  m iało  m iejsce z .szoferami w 
alitonnsie, z obyw atelką N. 1 w. m.

W oslatnieih icaisaeb rozjioczęła p. Ste- 
i«fównn w ojnę ge stróżem  szkoln-m . Ł a­
m ie paraso le  na tego dżiespiaub. lżv |c. 
jak  leż i jego. stróż me- zostaje d łużn m 
w odpow iedzi, a że to ocl.b\wa się mn Uli ;v 
wśróU św iadków , — odbijfi się g łośnem  e- 
iCJiem w śród m ieszkańców 1', 1 podkopuje 
aulorylel szkoły, a eteJd je s t teki. że Irćk- 
w encja w szkoie się zm niejsza. W Lvm ro­
ku m e zajusuła się żadna uczeni n do 
V.IL kfiLsi wszyslkm  poszp  do l.wowia. 
,a jeżeli jak U a lej pójdzie szkoła żeńska 
zejdzie z  /km io klasow ej na ł-ro  k la ­
sową.

J- Meciów-ns, k lóra już- w W innika h o- 
trzym ału od .wej. w ładzy ^naganę, mm-fa 
spraw ę o pobicie dzioc-ka w szkole, w o- 
gók- tu być m e pow inna, lemUudizieji m c  
może zapnow nć kierowniczego stanow is­
ku, bo do tego braMt j ej przedew szyslkiem  
taktu. Może p. -Sleć^ówną zajm ie „się Ku- 
rfcforjum szkolne ''

Rłirpowszeshniatcib 
„Ozieflaik Udflwy“!
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RielhiE sanatorium dla czM dw  Kas chor.
w Iwoniczu.

Ogólno-[_ań et w ow y Związek Kas 
Cho(rych w  W arszaw ie zakupi! w 
Iwoniczu wielki gmach sanatoryjny 
bęuący ocl dwóch lat w  budow ie „ E x- 
celsior" . Buaowa była już d o p ro w a­
d zo n a  i od dach, a  nawwt pow ażną 
częśc instalacji już w ykonano . P o ­
niew aż buaujący z pow odu przesde 
nia gospodarczego nie mogli budo­
w y  doprowadzić do końca, n u  co 
potrzeba było jeszcze około pół mil. 
zł., zaofjarowali ją do kupna  Z w iąz ­
kowi Kas Chorych. T ransakcja  uo- 
szła już qo skutku za s to su n k o w i  
n iską cenę li przystąpiono już do 
uałszych robót z ram ien ia  l iowonu- 
bywcy. Jeżeli njc n ie  stan,e na prze. 
iszkoozie tell nowry zakiad leczniczy 
już w  bieżącym sezonie  letnim bę-

azie oddany  iO użytku chorych. Sa- 
natorjum  to będzie o tw arte  przez 
cały rok. Łazienki i wszystkie ur*ą- 
azen ja  lecznicze będą się mjeścjć w 
S am v m  gmachu sana to r ium .

Znakomite położenie nowego sa­
natorium  na wznjesieniu w sróu Sie. 
cm iom otgow ego  w łasn eg o  parku, 
jest pięknym nabytkiem Kas C ho­
rych w  rozw oju  lecznictwa, o ile 
go nie spaczą dyletanckie pomysły, 
jakie aziś w  ubezpieczeniu choro­
bowym grasują i o ile Kasy C ho­
rych bęoą tam na leczenie p osy ła ły  
sw’Oich chorych.

Obecnie bow iem  leczenie klima­
tyczne i w  zdrojowiskach je s t  w 
Kasach ^Chorych z a k a z a n e !...

— o —

O co walczy Gandhi?
.PA KtZ. D ziennik ,ln tra 'n s ig ean t' za­

m ieszcza' wywiani z m łodym  u.c,zonvm tu n - 
dusk im , K am m ahem  lŃajdu, cliem ikiem  
pracu jącym  w labora to rium  U roi. (a ir ie -  
Skłodow skiej, t r e ś c ią  w yw iadu jest sp ra ­
w a obecnej sy tuacji w' tnd jach .

—  Sześćdziesiąt m iljonów  m ieszkań­
ców  Indoslanu

-tiale n iedojada, >
i \  .szyząc rzem iosła- n a  kor^yąó produkcji 
lafełBI ^znej, rząd  angielski odjął Indjom  
najm iększe źród ło  zam ożności. . n o iego 
cfoćlac należy, krancow eT firzeeiążen ie  p o ­
datkam i a zw łaszcza tak są  od soli, to też

pierw szym  objaw em  igłoszonćgo >WZCZ d a n -  
clbiego mepo&łu.szertslwa, było zbieranie 
soli na brzegu m orsk im .

Przedstaw icielstw o polityczne, k tó re  o - 
1rzym,aliśmy od1 Auglji., jest tylko form ą 
bez tre.śjy  IJośc pow iedzieć, że lia sprawy’ 
budżetow e. nie’ m a  ono najm niejszego  
w pływ u.. Zaznacznć należy, że w szystkie 
n iem ai w ydatki budżetow e przeznaczone
są ’.

nm utrzym anie adm inistracji 1 ailtlji.
której 'zadaniem  j<Jst urno,on lenie władzy 
ang ie lsk ie / w  .mojej ojczyźnie.

W edług najnow szej statystyki cJUop

lund tisk i zarab ia  rocynjc dw a l pói tu n - 
ta  angielskiego, liand in  n;e dąży  do za­
m iany  jednej ad n u m strao n  przez drugą
Je 7. (to urictowaiua Indu naszego odi 

mi Ozy.

ZącMauU z k tó rem i zw rócił się do w ice­
króla. (dom agają się zn iesienia opluty od 
soli i zm niejszenia o połow ę w ydatków  
na  'arm ję, o raz  adm in istrację . Dowodze­
n ie  kainpan ji D andliiego jesl dla rodaków 
m oieb kw estią życia i Śmierci.

Dr. Twardowski*

by ły  m in is ter (ialwyj za .ozusów n iesław ­
nej pam ięci m onarch ji balw bU rskiej o - 
ftccnie p rezydent ipotsjeo -  iuistrjiackie| 
Izby handlow ej w W iedniu. w ed ług  po- 
głoseil m a zostać posłem  pOiskim w Ber- 

Imie.

S. BAAR

Wg! nu studjacli.
z m a r ły  p rzed k ilku  la ty  pow ie- 

ic io p isa rz  czeski, B aar, k tó ry  jest- a u ­
to rem  -szeregu świetny,cli pow ieści i 
opow iadali z życia ludu wiejskiego, 
iro n izu je  w  hum eresee  tej bałw o­
chw alczy w prost respek t pewinych sfer 
spoleczeńslwia iprzeo ty tu łam i i dyplo­
m am i uniw ersyteckiem u

Dziś jeszcze żyją ludzie, k tórzy 
zna li  rz tźn ika  H ojuę  z Kleuczy. — 
Truoitjł się o n  przed laty skupo­
w an iem  Wołów, — które następnie 
sprzedaw ał rzeźm kom  w  W iedniu , 
gromadząc wT ten  sposób wcale ł a ­
c n y  mająteczek. Razu p ew n eg o  Hoj 
ca z n ó w  był zajęty skupyw aniem  
była ; chciał tym a /era  skupić co- 
najmnjej z 10 par, żeby ualeka d ro ­
ga ao  W jedn ia  mu się opłaciła . — 
Brakło mu jeszcze j eon ej pary cię­
żkich w o łó w , ale tej nigozie jakoś 
uostać n je  mogł. Przeszedł Wzdłuż 
> wszerz całe Klencze, Postrekow o 
i Skaar, był u N iem ców n a  K rowry- 
uzje, ale nigdzie n ie  znalazł tego, 
wzcgo szukał, Mieli tam w szęazie  

Iko kozy, albo stare krowTy. Z n ie ­

cierpliwił się wreszcie H ojda i po­
wiada :

— No, jak iuż jestem na Krowry- 
dzie, to  zajrzę do Baw arji,  do Tref- 
steina.

I nie tracąc czasu, ruszył przez 
granicę, iaąc lasem, gdzie drogę zn a ł  
dobrze, bo już n ie  raz tędy chodził.

Szczęście mu sprzyja ło . Zaraz u 
p ierw szego chłopa, Stofla, n a tk n ą ł  
się n a  parę 'wołów, tłustych iak b,\- 
gno .  Hojdzie oczy się zaśmiały n a  
ich w iao k  i po w ia d a :

— Ile chcesz za te w o ły ?
— Stofl za uchem s,ię podrapał 

i rzecze, po  diemiecku oczyw iśc ie :
— Prawnego bym sprzedał, ale le­

w ego  m e  mogę.
— A olaczego nie możesz?
— A bo to stiaszn ie  mądry w ół,  

w szystko  rozumie niezgorzej odc- 
mnie, jestem ao  niego już bardzo 
przyw iązany, takiego wToiu nie zn a j­
dzie się nigdzie.

Rzeźnik, jako  że Baw urzyków znał 
dobrze, wjedzial, że persw azjam i ce­
lu n ie  osięgnje. Uśmiechnął się więc 
tylko i pow iada:

— A to byś go n a  studja pos ła ł  
skoro taki maory.

— O, guyby to  tylko m ożna było 
t o  z pewmością by się opłaciło —•

Odpowiada żartobliw ie Niemiec. A 
że Hojda byi człek przebiegły i ntą- 
c.ry, więc ziaraz śmiać się przestał 
i z całą p o w a g ą  p o w i a d a :

— A dlaczego mierna to być możli­
w e?  Na święcie wszystko jest mo­
żliwe. Ileż to  wołów w szkołach już 
stuujowało,, a jacy  wielcy p an o w ie  
się z nich później stali! Mnie możesz 
wjerzyć, znam świat, — w szak wjesz 
że jeżdżę aż do Wiednia.

Stotl słucha uw ażnie, za uchim 
się dirapie i spekuluje. N araz p o ­
wiada :

— Słuchaj H o jco ,  a dokąd m usiał­
bym go na te stuuja pos łać?

— T o  zależy ou tego, jak wielkie­
go pana chciałbyś z niego mieć, je­
żeli chciałbyś z. n ;ego mieć xvlko coś 
mniejszego, ot jakjeomś tam pisarza, 
lub nauczyciela, u) m ógłby’ chodzić 
do  szkoły w  Domażlicach, lub w 
Tejnie. Jeżeli miałby się stać księ­
d z e m , lub doktorem, czy adwokatem, 
to musiałby siuu'j<?wać w  Pradze. —- 
Ale jeśli chciałbyś by stal się z n iego 
pan uyrektor, minister, lub jakieś 
inne wjelkje zwierzę, to stanowczo 
tylko Wiedeń.

— Wjeóeń. A ty tam te w oły  pę- 
azisz, p raw da?

(C. d. u.).
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Urakwans ze strasznej katastrofy pożaru

K ościółka w ru m uńsk ie j v. .1 C ostesd j w k tó r j jn  zginęło około 110 llfftcMąSJWh 
w ę osób- O bie kobiety  uszły  śm jerui w p łom ien iach  tylko dzięki tem u, że p rz y ­

w aliła je  gó ra  trupów .

WiilKI proces polil fóicrwatow
w  Belgradzie,

BELGRAD. W  atmosferze gorącz­
kow ego podniecenia rozpoczął się 
wczoraj proces przeciw b. p rz ew o ­
dniczącemu chorwackiej part j i chłop­
skiej cir, Maeekow i : towarzyszom. 
Akt oskar/eipia jako głównych o sk a r­
żonych wymienia urzęanika pryw at- 
nego  Bcrnaraica i f i d w o k a ta  Hadżi- 
ję, zarzucając im, ż& byli przewód- 
cami g.rupy chorwackich terrorystów, 
którzy w  roku ubiegłym zorganizo­
wali i częściowo dokonali wiele za ­
machów g łó w n ie  na .objekty p ań ­
stw ow e, ,aby uniemożliwić wyjazd 
chorwackiej deputaeji ho łdow niczej 
d o  Belgpatdu. Dr. Macek jes t  o skar­
żony, że tMzielał m aterjalnej pomotcy 
spiskowcom.

Przed sądem s tanę ło  24 obw inio­
nych, — z  których sześciu nie ma 
ukończonych 20 lat życia — w to ­
w arzystw ie 26 obrońców'. Poza tern 
w tiziedzińpu gmachu sądow ego  zgro  
maWzilo się jeszcze 35 adw okatów , 
którzy ze w zg lęau  n a  brak miejsca 
nidgotrzymali kart w'stępii.

W  sali rozpraw  przeszło do  burzli- 
W’e j  scysji, Igfdy gtów ny  oskarżony 
Btvrnarciii,c w śró d  publiczności ujrzał 
ta jn eg o  a jen ta  rządow ego, n ie jakie­
g o  Grauera. Bernaraic  z a w o ła ł :  
„Grauer, precz stącitó O krzykowi te ­
mu zaw tó row ał,  inni oskarżeni, w o ­
bec czego szpieg rząuow y opuścił 
salę.

Rów nież mięozy oskarżonymi, a 
zanaarm am i pow'sutła ostra w ym janą 
zoań. Gdy ofioełr żandarm erji wszy­
wa! rozmawiających g ło śn o  pousąd- 
nycli d o  spokoju,,; poczęto w ołać : 

— Każ pan oarazu  strzelać do 
n a s !

Jeden z obrońców zażądał dopusz­
czenia 158 adwokatów', którzy zgło­
sili się z chęcią obrony — na co 
t n b u n a ł  się nje zgodził.

R ozpraw a potrwra p raw dopodobn ie

Ćl3» 3c iy  —  przsti 1. Maja.
W chw m  obec'nep ca ła  oficjalna Moskwa 

żyje pod zm tkiem  przygotow ań do obchócłu
1. m aja. ,lak sobie obcłiód len czerw ona 
M oskwa wydTinaS, dow iadujem y się z a r­
ty k u łu  W asiljew a, opublikow anego w je ­
dnym  z ostatn ich  n um erów  leningrndrdue] 
,,Knasnej Uszoly W artykule  tym  czy ta­
m y Zbliżający się 1 m aja  pow inien  być 
dalszym  rozw ojem  now ych torm  w ałki. 
nowvc.li lo rm  demonstraiąyj i strajków 
Y.ysumętyeb przez tw órczą in icjatyw ę re- 
woki,eyjnego ‘p ro ie tarja tu . F a rłja  K om uni­
styczna. — p jśze  „K rasnaja  O a z e t a — 
przy goto wuj e no, dz ień  1. m a ja  jio ldyczne 
strayki 1 rewoiite.yiae dem onstrac je  u li­
czne.

2  o p e e g .

„Canallcria rusflcana''
i „PdIasB“.

Z duża :rekłam ą zapow iedziany 1 przecz 
znaczną część publiczności teatralnej o -  
czekiw any w ystęp w łoskiego hary lom stv  
V ittoria W ejnberga dał Ipcjme zebranym i 
słureiiiaic^om dużo zadowole.ma artystycz­
nego. Jako  zapow iedziany bary tom sta  ope­
ry  m edjo tańsk iej m e im ponuje yyęaie p o ­
tęgą głosu, .ale p iękny 1 szlachetnie 
b rzm iący  organ głosow y posiada w szelkie 
środk i artystyczne aby  artystyczn ie  p ro ­
w adzić kantylenę, gustow nie 1 elektow lue 
używane ..IMezza v|jg;e“ 1 um ieję tn ie  po­
sługiw ać się opanow anym  k unsz tem  śpie­
w ackim . /.a|>owiedż zem sty Ałlia. odśp ie­
wania z należy tym  w yrazem , zjednała  a r ­
tyście zasłużone uznanie p rze  otw artej 
scenie.

^Najhardziej p . W einberg zdołał zająć 
słuchaczy k reac ją  I om a w ..Pajeo*d»“. 
'i iwtn a  .Charakteryzacja, w ym ow na m im i­
k ą  1 igest 1 <lo najm niejszych  szczegółów  
konsekw en tn ie  przęptrowiKfeona-.strona i'k- 
to rśka , odm iennie  od n as praktykow anego 
szablonu, przy  dośkonałem  «piracow..iim 
strony  w okalnej złożyły się n a  całość pod 
względem trrly stycznym  wysoce wwdosko- 
liafoną.

K rzesadna chw ilam i m im ika 1 g estyku­
lacja, dziękow anie za oklaski ukłonem  
przy o tw artej scenie to m oże n a s  Y ueco 
za-dziwta, ale zupełnie odpow iada in te rp re ­
tacji n a  w toskie.h scan-ach 1 tern da się 
wytłun>ai(^\tć. t'. Weinbeiig to w każdym  
raz ie  w yhiiny .artysta w łoski, którego w arto  
Słysząc 1 wuteiec.

Z resztą  pozostała daw na, znana obsada, 
k tó ra  n ie  dala |)owoclu clo^jipnownej oce­
ny . Jedyn ie  doskonale  przygotow ane ze­
spo ły  phóralne, z a d i igujn ria wyszczegól­
n ien ie . w czerń zasługa yyprnwnej- ręui <H- 
rygenta p. Fol/ineilego. <->r<r.

Co to jest „Togal“?
labletki-Togal są skutecznym srodsiem prze­
ciwko re u m a tyzm o w i, podagrze , g ry ­
pie, bo lom  n e rw o w ym  I bo lom  g ło ­

w y, m igrenie  I p rze zię b ie n io m .
A ie w yrządzajcie sobie szkody, używ ając 
innych, m ałow artośeiow ych środków . W e­
dług reientalnego pośw iadczenia przeszło  
000(1 lekarzy  w yraziło  sw oje uznanie łJlu 
skuteczności działaniu 'togalu . X abyć m o ­
żna we w szystkich ap tekach . \ i .  registr. 

140-1. L en a  zl. 2.

Dzieciece gospodarstwa 
kolektywne,

JJlOSiKAd V W okręgu O renbu rsknn  zo r­
ganizowanie 00 dziecycfli gospodarstw  K o ­
lektyw nych tio spodarstw a te, do k tórych  
należy .około  1000 dsióot, speojializują się 
w  'hodowli drobiu .

Mózg Majakowskiego.
MOSKW A. W lyiłti dniaćJi do m osk iew ­

skiego państw ow ego m uzeum  dosk>r,c,zouo 
m ózg znanego poety sow ieckiego M ajakow ­
skiego, Który — jak  yyi.adomo. przed n ie ­
daw nym  .czasem odebra ł -solne żyotfe. — 
Mózg M ajakow skiego, w ażący 1/00 (g'r;c 
m ów . j)0 (idauy zostanie V  M uzeum  hau 1- 
1110111 naukow ym . W potroimy sposób km.- 
clane- zoskdy jhtt mózgi ,c,atego szeregu 
zm arły cli wy hilm ieh diztstaezy sowiecki-di, 
przedew 'szystkiem  zaś Lenina,

tydzień.

Z  d z > s ią is z e j.
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Tjązta Im . praw . przem. 

pironooiiczio-hoTe!. i  Polsr.e -
Oddział Lwów, Rynek 3. — odbędzie się w niedzielę dnia 27. kwietnia 1930. o godzinie 
10. rano -  w Sali Rady Związków Zawodowych przy ul. Ossolińskich I. fO

Uprasza się Związki o przybycie ze sziandaranu. KOMI TET.

w e  olbrzymie Kstasfroiy.
100 ciężko rannych wskntsk 
katastrofy koicj. w Paryżu.

PARYŻ, 23. 4. Dzisiaj przea po łu ­
dniem na kolei póln.-połudn. w Pa 
ryżu /marzyła się Wjelkn katastrofa. 
Pociąg, jaoący całą para, na jechał 
na  stoją-cy na' torze tren ciężarowy. 
Liczba ranunych w ynosi blisko 100 
osób, z których praw.ie wszyscy znaj 
au ją  się pomiędzy życiem a^śm iej- 

icńą. 70 pasażerów' zos ta ło  bardzo 
silnie raiiton \eh  odłamkami szkła i 
oirzewa. Katastrofa nas tąp i ła  z po- 
woc,a przeoczenia .sygnałów św ietl­
nych Kilka wozów obu pociągów  
zostało  zaruzgotanych.

Wielka eksplozja w fabryce. 
5 zabitych, 100 osób zatru­

tych gazem.
L E O D jU M , 24. 4. W  jednej z tu­

tejszych fabryk eksp.lo.aow al dzisia j 
wielkj zb io rn jk  zawierający 50 m-1 
am oniaku. Eksplozja ta  była tak sil 
na, że części zbiornika rzucone zo­
stały o 90 m. o a1 miejsca wypiadku.

Jeaen robotnik z>ostał na miejscu 
zabity. Trzech robo tn ików  przew ie­
z iono  do szpitala, gdzie niebaw em  
zmarli wskutek zatrucia gazem. — 
10 robo tinków  również zatrutych, 
zna jdu je  się w niebezpiecznym sta­
nie. 60 robotników doznali zatrucia 
w słabszym stopnju  i pozostaw iono 
ich leczeniu oomowemu.

W eole ostatnich wiaoomości, z a ­
trucia dozna ło  100 robotników. Je- 
ue3i z ciężko rannych w  międzycza­
sie zmarł, tak, że liczba ofiar śmier­
telnych w ynosi 5 osób.

(PAT-iczna lije uznaw ała  za s to so ­
w n e  podać powyższych wiadomości, 
uważając je wjajocznie za nić^nie- 
znaczą-ce. N atom iast kilometrowy ko­
munikaty pouaje o lada g łupstwach, 
których njc umieszcza naw et p ra sa
sanac)'jmi*$

Czy liczba Hsbsjistpna?
(Naprawdę m agiczne wła.snośc.1 posiada 

liczba 142.8„/.
{iyzf  pom nożeniu  przez dwa daje  ona 

2y.)/l-L, a  więc liczbę -sk ładającą  s>ę z 
tyćii cy tr, co p ierw otnie.

•Przy pom nożeniu  p rz e ż  trzy  (128571,, 
jesteśm y św iadkam i tęgo samego zjaw iska.

P rzy  pom nożen iu  jprzez cztery , (071428) 
znow u pow tarza się to sam o, jh

J Jrzv pom nożeniu  (przez pięć (/14285) 
m styl ko o trzym ujem y w reiifltarne te .sa­
m e cy lry , a le  po'zutem obydw ie g ru p y  (7)4 
i 2ifyj w ystępu ją  jak  p rzy  pom nożeniu  
przez dwa, bez zm iau. ty .ko  w innym  p o ­
rządku .

P rzy , pom nożeniu  przez  sześć. (8o/142) 
znow u m am y  w prezultacie tenom en tych 
saniyc.ii o  lr . skladającyc-h się na liczbę 

•co p o czą tk o w o /ł
D opiero iprzy pom nożeniu  przez kabali­

styczną siódem kę znikają. A ałkowicie po­
czątkow e pytry. \te  ku  piiawdziw erbu zdu­
m ieniu . w  rezultacie o trzym uieim  licz­
bę pyyyyy.

Ciek-awę, czy istn ieje  jak ieś m atem aty tó - 
ne Liaa(sadiiienie, przytoczonego tęnoir/enu.

Ostatnie posiedzenie morsbiej fcemisji rozbrojeniowej

Z fra/iij. żp)o«vch.
Śmierć przg prasy.

W m łynie  motorowy ni 1‘ie jszara  w SiSŁe- 
h rząszynie  pow. Z am ojskiego, irobotmk te ­
goż m i\ nu 60-letni Jerzy  OzekiefCto. w oza- 
Mt zakładaniu pasa  nu  Lransmisję, został 
•wciągnięty przez "pas pom iędzy kol \ m a ­
szyny. w skutek  czego dozna! zgniecenia 
k latk i pieiSnowej. P o  lutziefenm  ,pćerwsz;e.| 
ponłOjdy. .przew ieziono go na' ku rację  do 
■szpitaia, gdzie whrótBe zm&rł.

Osieciobćiczyni.
22-le1nia Luka B abiarz , panna, z am ie ­

szkam  we wsi Bezek. pow. Chełm skidgo. 
porodziła Cizie, ko. k ló re  zaraz po u ro d ze­
niu u top iła  w dole k joayzm in . Zwłoki 
now orodka w ydobyto. Dzistuobój-czYiu po- 
zo.siaj& naraz ie  w dom u pod opieką do­
m ow ników . Spraw ę skierow ano ias dTcłgę 
<>ą<tową.

Z  nędzy.
J-Męgctey usiłow ała .popełm-e samobójstw*) 

|n zez  oiiiuc-ie się esencją octową 20-letni* 
An eta .%u-a p‘aiuia, za-ni, we wsi Duli. 
L U ',' 1 °m aszew skiego: Pow odem  taijgauęaia 
.u  '1a. yiC'lc była Jięfdząipjgdyż ^ jjlm ien io- 

m  iw  t^ąłeką ibe-z nogi i pozostaje bez 
a " i r .  l°  K siY  D enatkę przew ieziono

w Jdondynie dn ia  22. bm ., ktifre z ak o n czy ło 'Irzy m ies ięazn e  obrady  Anglji, l-ran - 
ąj-i, W łołfln, SI. Zjednoczonych i Japońji. iMowę pożegnania, w ygłosił p re m je r  a n ­
gielski TyfcaidClonald («a p raw o  — .słoi). — O braz p rzes łany  drogą iskrow a
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MUlscem krwawych rozruchów komunlslycznych

byU jU ac Augusta w L ipsku, igdzie w n iedz ie lę  w ielkanocną ■/ okazji dn ia  m ło ­
dzieży kom unistycznej p rzyszło  do mężfcich staw; mięclzj dem onstran tam i a policją, 
/.gm ęło clwófih liinkc.|«narjiiszy po licyjny lali i je d e n  dem onstran t, pozatcm  jesl w iele

osób rannych .

A r e s z to w a n ia  wśród członków 0. D.
we Lwowie l na prowir.cji.

Waliza z ekrazytem i lontami zdradziła ich działalność. 
Planowali zamach na sowiecki konsulat i Ifiiędzynarodc-

we zawody dtrzetsckie.
(y.) W  uti. wtorek wieczorem p o ­

ste runkow y Piwowarczyk, (patrolując, 
usłyszał pukaninę, jaką urządzili so- 
bje ulicznicy przy pomocy calichlori- 
cum w ul. Sieniawskjej. Ioąc w ivm 
kierunku, ujrzał aw óch mężczyzn, 
aźwigająfcych ciężką walizę, którzy 
mocno zmieszali się na widok piołi- 
cjanta.

— Co panow ie n iosą? — począł 
indagow ać posterunkow y idących.

Nie otrzym awszy zdecydowanej 
oupow jedzi wezwał idących ao ko- 
misapjatu. W  arodze jeden  z n kh  
zbiegi.

Podczas rew izji ze zdumieniem 
stw jercizono, że w walizie zna jdo­
w ały  się m aterjały wybuchowe. Jak  
następnie s tw ierdzono było tam 20 
kg. ek-azytu, wystarczających do w y ­
sączenia w powietrze kilku kam ie­
nic, p;e\vną ilość zapalników n a p e ł ­
nionych kwasem siarkowym, litr buii 
zyny  i zwój lontu marki Ljckorda.

Przytrzymanym  byl 24-letni sztu­
kator, Mikołaj Łasejczuk, zam. w 
Zam arstynow je, przy ul. S tarka 26. 
Zbiegłym jego kolegą byl pomocnik 
introligatorski W łodzim ierz Salak, 
zam. przy ul. Serbskiej 3. N iebawem

| przytrzym ano go również. Obaj ze ­
znał?; że należą d o  „Ukraińskiej O r­
ganizacji W o jsk o w e j" .  W alizę nie­
śli na  dworzec główny*-, gdzie miał 
ją odebrać przyjaciel S a łaka  Bogdan 
Stecyszyn, pomocnik handlowy, zam. 
p;rzy ul.agiw. Kingi 22. Salak był po ­
przednio  inwigilowany przez p o li­
cję, przeprow adzającą dochodzenia 
w spraw te zamachu n a  Targ i W scho­
dnie. Niezwłocznie dokonano rewizji  
w  mieszkaniach wszystkich jego ko­
legów", /  którymi utrzymywał on  
znajomość. W  mieszkanjii Stecyszynu 
znaleziono zwój lontów , instrukcje 
U. O. W , kilkanaście numerów „Sur­
m y" i pootręcziijki w ojskow e druko­
w an e  po ukraiitsku, a przysłane z 
Berlina. U innych znaleziono 10 rę­
cznych granatów i przyrządy do za ­
palan ia  i wyisńaziuiia w p-owietrze. 
W obec nagromadzonych d o w odow  
w p iy  aresztow ano 10 osób. U sta lo ­
no, że organizacja ta przygo tow y­
w ała akcję w  związku z m ięazynaro- 
dowetni zawodami strzeleckiemi, ja- 
kje odbędą się w e Lwowrie. Również 
p lanow ali  zamach na konsulat -so­
wiecki w e Lwowie w zw iązku z pro­
cesem w Charkowie. Do tego celu

mieli użyć zakw estionow anych  m a-  
terja iów  wybucltowych.

Również istn;eją poszlaki, że ów  
zuchwały rabunek a u to co rożki Nie. 
Iclęrhoffera za rogatką Łyczakowską, 
jest dziełem członków U O  W., po­
trzebujących auta do p rzew ożen ia  
mat er j a 1 ó w w7 y buch o wych.

W  zwjązku z tą  spraw ą dokonano  
rew jzji u podejrzanych osób na pro- 
whicji. Dalsze dochodzenia w toku.

Wiadomości o tein n ie  podaw aliś ­
my na żądanie policji, pod groźbą 
konfiskaty. Tymczasem w arszaw sk ie  
i krakowskie kilziennjki podały to  
w7 fo “tnie senzaeji. Poaobną nielo­
ja lność"  względem miejscowych or­
ganów  bezpieczeństwa p o p e łn ia ją  
n iejednokrotnie redakcje pozalw ow - 
skjch aziemijków. Dzieje się to  z u- 
szczerbkjem ola lw ow skiej prasy.

Czyrż miałyby to  byc św ia„ome- 
praktyki, dokonyw ane przez p-ewne 
jednostki czy czynniki?

Sprostowanie.
i \ a  podstaw ie a rtyku łu  'Li. ust. pras. 

up raszam  o zam ieszczenie następu jącego  
sp rostow ania a rtyku łu  z D ziennika L udo­
wego Ar. ILI. z 2.) kw ietn ia  ,1930. p. I ,.Z, 
ga lerp  T am ieniczników

>.ie jest p raw dą, jakobym  znany' by ł z 
zatargów  z m oim i lokatoram i, natom iast 
p raw dą jest, że nigdy7 podobnych  za ta r­
gów z m o in u  lokatoram i n;e im ałem . Za­
ta rg  z p. K luęzyńską zakończy! się p ra -  
womoienem zasądzeniem  jej na karę  a re ­
sztu ib  dniowego za, obrazę czci.

U dnośnie do \vvpaclku zaw alenia .się. su - 
Utu m e  jest praw dą, jakoby  p. tia rlo s  lub 
p. M uczyńska k iedykolw iek a  w szczegól­
ności w marciu- uw iadam iali m nie o 'g ro - 
żąiąem nieibezpioozeństwie, na tom iast p ra - 
Wdą jest, że. n ik t m nie o tent nie « aw iad a - 
m ia ł.

JNie jesl praw dą, jakoby  w ypadek m iał 
m iejsce w m ieszkan iu  p. tla rto sa , n a to ­
m iast pcaWilą jest, że m iai miejsce v m ie­
szkaniu  p. h  tuczy ńskiego.

A le jest prawktą, jakobym  n ie  p rze itu ę - 
w ziął żadnyolh kruków , jc,elem zabezpieoze- 
n ia  m ieszkańców , i że dopiero straż  p o - 
żajKiv' zab ron iła  lokatorom  dalszego przeby­
wania w m ieszkan iu  — natom iast prawćlą 
jest, że straż  pożarna  ograniczyła się do 
stw ierdzen ia  w ypadku i że dopiero  na 
m o ją  in terw encję  w ydziat techniczny Ma­
g istratu  zarządził detożow anie m ieszkań ­
ców  a to celem  um ożliw ien ia  mi n a ­
tychm iastow ego przeprowaidzem a rek o n ­
strukcji m ieszkan ia  p. klucizyńskiegu.

W ie jest prawrctą, jakoby  p. M u rzy ń sk i 
plaicił regu larn ie  jczynsz, ptrawdą jes t n a ­
tom iast. że dopiero  w drodze w yroku s ą ­
dowego uzyskałem  u p. M uczyńskiego za­
p ła tę  idzynszu za rok

W końcu  nadm ien iam , że cały \p ad ek  
spow-odowany zostai n iedbalstw em  -p. l i a r -  
losa, k tó ry  m ieszkając, n a  parterze  zatai 
swre m ieszkanie , skutkiem  -czego nastąp iło  
zgmoie belek  w strop ie  a  tems.am.em i 
sufitu w m ieszkan iu  p. M uczyńskieg^ 

\ieks«iw tr Vutoniu;K.

Robotnicy !
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowy"
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Rodzin? dr. Tełfsrewskiego o oskarżonej.

_______________ ________  „D Z IE N N IK  LO D O W Y " nr. 90 /  dnia 27 kwietnia 1930. 9

W trzecim dniu rozprawy między 
innymi przesłuchano jako śwąaaków 
■członków rodzin oskarżonej i zamor­
dowali ego.

Wnioski prokuratora 
i nŁirony.

N a ws tę p ie  prok .  Sy wnł ak  zg łos i ł  
w n i o s e k  o p o w o ła n ie  na św ia dku  sę- 
oSiiego W i i 0szvńskiegQ, który ^ o w a ­
d / i ł  ś l e d z tw o  wr s, rawje  M ać kó w ny .  
Oskurż-ona minnowiCje tw i e r d z i ł a  w 
swyófi zeznaniach ,  że p r o to k o ły  ś le­
d z t w a  s ą d o w e g o  u je  s ą  re p ro dukc ją  
jej  myśli ,  lecz. p o tw ie r d z e n ie m  ty-ch 
s ł ó w  lóżnych  ' świadków,  które s ły ­
sza ła n a  policji.  Chodzi <i to, by sę- 
az ia  śledczy s twierdz i ł ,  że p io to k ó ł  
b y ł  odz w ie rc ie d l en ie m  tego,  co o- 
s k a r ż o n a  p o a a w m l a  i  że żaden u- 
stęp' n ie  był  j ej  su ge ro w any .

Obr .  Gu r t l e r  sprzec iw ia  się p o w o ­
ła n iu  na świacie a sędz.  W i to szyn-  
skiego,  t em baraż ie j ,  ze o s k a r ż o n a  
w y ra źn ie  o ś w i a c c z y l a , - ‘że bronie się 
nie myśli ,  a t w je r a z i ł a  tylko,  że p r o .  
tokoły  by ły  niezgocmc ze -.sposobem 
jej  r o z u m o w a n ia .  Ze  sw e j  s t r ony  o- 
b ’-oń»a w n o s i  o przes łuchanie  d en­
tysty Jakóba  Nas&i,  u któjx-go M ać-  
k ó w n a  lerzy‘la zęby... Te' l isz"vskiegx> 
i n a i c z y c j t i a  P a w i a  Pę t ry szyna ,  k tó­
ry pośwjadicpfy, że ina wekse l  poży­
czył  M a ć k ó w n j e  500 zł. nąj po t rz eby  
T  ellszuwskieg-o.

Trybunał po naraazie  uchwalił 
przyjąć wnioski prokuratora i 0- 
brońcy.

G o  m O ft i  p o w l i r t i i c a  o s k d -  
t zasiej.

ś w i a d e k  F ranc isz ka  F r e n k l o w a  
z n a  bliżej oskarżoną.  W  jej miesz­
kaniu  też 'plnzywd. Szeptyckich p r z e ­
b y w a ła  oskairżona w  dniu kry tycz­
n y m  przder oski tn jem Spotk aniem się 
z Te l i szewskim.

Id F r e n ł d o w a  d o w ie dz ia ła  się od 
M a ć k ó w n y ,  że iest narzeczoną  T e l p  
szewsl . jego ,  żal i ła się też n ie raz  na  
n i ego ,  że jest  zazdrosny,  pomimjo, 
^e żatdiyeh p o w o d ó w  do  tego  mu. 
lilio naje.  M. ia. zw ie rz a ła  się o- 
s ka rżona  przed'  św ia dk ie m,  że Te-  
ł i szewski  gn je \v a ł  sję na nią o to, 
•tó p r o m o w a ł a  się n a  s w o j e  n a z w i ­
sko, innym razem w s p o m in a ła ,  że 
£<TY chciała .rozpocząć prak ty kę  szpi -  

n ą , T e l i s z i w s k i  sprzec iwia ł  się te.  
niu, p o n j e w a z  ,yayrekt0 r szp i ta la  jes t  
Niebezpieczny a la  kobie t" ,

Pr z e y , .: Czy s to su nk i  nu ęuzy  nimi 
b.v ly u o b r e ?  '

Sw - : Różuje b y w a ło . 'Q o y  Maćkó-

w n a  była smutna, w icoziałam, że 
coś mięctzy nimi zaszło.

P r z e w . : Czy osk. byw ała zdener- 
w o w a n a ?

SwT. : Była zawsze spokojna, ale 
gdy miałla się schodzić z Teliszew 
skiin opanow yw ał ją taki niepokój, 
że przed wyjściem zażywała brom.

R a/ widziałam — opow iada  świa­
dek — p e s z ą c  przez okno, że Teli- 
szewsk] trącił M aćkównę i odszedł 
bez ipożegiramia. By lo to p ra w d o p o ­
d o b n ie  f o  jakiejś spirzciczce. Na dru­
gi azien tłumaczyła jej M aćków na, 
że to -jest bez znaczenia, gdyż Teli- 
szewski jest ne rw ow y i nie panuje 
nau sobą...

iu jiirziicnuciu nieszczęścia.
P ew nego  razu p. Frenklowa jakby 

w pjrzeczuciu, że stanie się coś złe­
go, rzekła qo Maćkówlny:

•— Nieteh pani zostaw i tego czło­
wieka. On się i tak z p a n ią  nic 
ożeni.

Usłyszawszy te s łow a, M aćków na 
w najwyższem wzburzeniu oółpowje- 
ctziała:

- Staje się pani moim n a jw ię ­
k s z y m  w r o g ie m  ! P a n i  nie chce bym 

" o  pani przychodziła.

PeRiima szału miłości 
citciała zerhbć.

Przew .:  Pani uw aża fcifl że Teli­
szew s k i .  jej nie kocha?

S w . : On jej nie kochał, ale o n a!
o by ła  k o b ie ta ,  s z a l e j ą c a  z m i ł o ś c i !
Świadek opow jada dalej,  że był o- 

kres, k i to ,  Maćków aa powiiirtąłswych 
uleiznć chciała zerwać z Teliszew- 
SKim. — 'P ew n eg o  oiiia mianowicie 
przyszła eh  u.iej z sifisfejn pod okiem, 
pokrytym białym plastrem. Domyśla’-'- 
ła sję, że była to -sp ra w k a  Teljszew- 
skjcgo. PasC.tem zajściu- M aćków na 
nje w idywała się z ujm przez szereg 
oni, ^wierni dnjaiui 'ptrzesjadując u 
świadka, ale później ws; v.stko wró­
ciło ćfo daw nego.

„Żeby się c&ś złego nie 
stało1'.

Raz wjeczór, goy M aćków na b a ­
wiła u św iauka, przybiegł b ra t  jej, 
z tein, że Tełjsacwski chce się z 
nią zobaczyć. Wtedy osk. z a p y la ła :

— A czego on chce odem uie?
A.le ostatecznie zdecydowała się 

wyjść. Sw. F renklow a powiedziała 
wtedy bratu M aćkówny, aby p o ­
szedł za nią, żeby ;się rcoś złego 
nje stało.

Innym razem Teliszewski czekał

na Maćkównę w  bramie tiomu, gdzie 
mieszka p. Frenklow a. Dowiedziaw­
szy sję o tern, M aćków na silnie-zde­
nerw ow ana , poprosiła* p. Frenklów ą 
ab y * ją  Odprowadziła do dóniu. —- 
Świadczyłoby to, że Maćkówam b a ła  
się Teljszewskjego.

P rz ó w . . A jaka mogłn być przy- 
czyn-a tego?

Sw. Teljszewski był nerw ow y i 
barciz*o gwałtowały.

Przew. do osk.: Pani na tydzień 
przea zajściem była w takim strachu 
przeo Teliszewskim, że prosiła świa- 
ka, aby ją odp row adził?

O s k . : O baw iałam  się, że zrobi mi 
aw anturę.

R ę w a liy s sr g s i?  w  s k s n . i i .
Przew. do osk.: Czy s.ię p an i  o d ­

grażał ?
Osk ■ Nieraz się odgrażał. Raz u 

m njc w  domu po awanturze skiero­
wał, ku m uje (rew olwer, lecz na krzyk 
mój Um am o !“ '(Cofnął sję. \Xr chwilę 
potem .skierował rew olw er w swoją 
skroń, le-cź cizjęki temu, że w tym 
momenice zwiesiłam mu się na Ma­
rnieniu, s trzał chybił.

P r z e w . : Z jakiego powemu chciał 
■siię strzelać?

Osk.: Był zazdrosny  . gw ałtow ny.
Raz, git,, <oskarżona dotrzymała 

kw jaty ort pacjenta, zr-obił jej scenę 
zązdirości. Był tego zdania , że Jo  
mierzenia obuwia w  sklepach po- 
winiyy być panienki, a nie mężczyźni.

Prok., co ś w . : Co było według 
przekonania p-ani jtowoacm , że trw ali  
obok sjejpa? Dluczegio nie rozeszli 
się ?

Sw . : Jeżeli kobieta prawuziw ie ko­
cha, to nje opuszcza mężczyznę.

Awantury i.a ti * zazdrości.
Sw. Anna Frcnklówna w idyw ała  

< ie bardzo często z oskarżoną, która 
przychoazjła uo jej matki.

W  krytycznym wnju — opow raJa 
swjauek — osk. pr/yiszla cło n as  o 
g-Odż. 1 ł-tej purzedpol. Czekała na 
matkę. — W tedy podczas re i im o w r  
M aćków na o pow iada ła  śu i id k o w i,  
że w książce Teljszewskiego znaia- 
zla kartkę ou jak ie jś  kobiety. Treść 
tej kartki móWjJa, ąg 'kobieta owh 
albo ch .ia ła  d a ć  pieniądze, albo też 
on chciał od miej pożyczyć. On sam 
w spom inał osk., żc gdyb, chciał się 
żenić, to może zaraz z blondynką, 
siostrą inżyiijera. M aćkówna aodnła, 
że gdyby wjedziała,- że widuje się 
z tą blondynką, mog-łaby z mm zer­
wać.

W dniu tym bawiła osk. w mjcsz-



10 „D Z IE N N IK  LU D O W Y " nr. 00 ż  dnia 27. kwietnia 1030.

ham u swiauka aż do godz. 4-łej, 
zachow yw ała  się zupełnie spokojnie, 
około goate. 4-tej wyszła, nie mó­
wiąc, dokąd idzie.

Dram atyczny moment.
Sęazia śledczy W itoszynski zeznał, 

że żaanej odpowiedzi oskarżonej lpe 
sugerował,  zeznała  ona podczas śle­
dztwa m. in., że wyciągnęła jrękę 
i strzeliła.

Osk. wezwania przez przewodni­
czącego ala w yjaśn ien ia  tej okolicz­
ności odpow iada d ław iąc  t z y :

— Dla innie wystarczy, ż‘e- on nie 
żyje. Ja jestem tego z a a n i a / ż e  za 
każdy swój czyn muszę odpowiadać. 
Ale jak strzelałam, z tego uie umiem 
sobie zdać sprawy, żadnych szczegó­
łó w  n ie  znam i dlatego nic o tern 
bliższego powieazjec uie mogę.

Stała się mu ciężarem.
Swa Jakób Nass, den tys ta ,  p o w o ła ­

ny  przez obronę, stwierdza, ^fd- i  eli- 
szewski, który u n iego leczył zęby 
zapłacił mu część Iionorarjum, a 
część M ackowna. O tern, że są n a ­
rzeczonymi, dowiedzia ł się śwa od 
samego Teliszewskiego.

Przew , : Czy u je  zw róciło  uwagi 
pana, dlaczego ona p łac iła?

S w .: O dnosiła  sję cło njego bajjdzo 
serdecznie. Po zabiegu uspokaja ła  go 
jak małe dziecko.

Świadek odnosił  jednak wrażenie, 
że Maćków na s ta ła  sję Teliszewskie. 
mu ciężarem. Teliszewski wvra,:jł się 
raz n aw e t  wobec św iadka :

— O na  chce, żebym s,ię z nią żenił, 
a ja te,raz lpe chcę.

Sw. Anna Sopińska, sąsiadka ~o- 
ozicow Teliszewskiego, zeznała, żc 

• Teliszew ski uważał M aćków nę tylko 
za koleżankę, ale, że gazie się ruszy, 
wszęazie staje ona za* jego  plecyma. 
Pozatem świadek ten nic istotnego 
nic zeznał.

K /w e  zainteresow anie w zbuazjłyze- ' 
znania ojca ś. p. a". Teliszewskiego, 
Tom asza T., emer. st. kon tro lo ra  
pocztow ego. Poaał on , że denat w 
1915 p rze rw a ł naukę jak o  uczeń 3 
kla,sy gimn. W r. 1918 zaał egzamin 
ao  8 ki. gimn., lecz natychmiast w y ­
jechał na Ukrainę. W  o w a  lata -pó­
źniej w rócił i zoał egzamin m a tu ra l ­
ny, do którego trzykrotnie zasiadał. 
W mięciz\c/asie śwjadek dow iedz ia ł  
się, że syn zaznajomi! się z oskarżo­
ną, która była w ów czas nauczycielką. 
Oc'y zapisał się n a  wydzia ł medycz­
ny, Maćków na poczęła wraz z nim 
studiować medycynę i ftazem się u- 
czyli. Domyślał sję później, że o- 
skarżona myśli o małżeństwie. Nie 
mieszał się jeunak do tego, gdyż syn 
był uparty. (Jdy był mały uparł się, 
że bęuzie uczęszczać do szkoły e w an ­
gelickiej, którą też ukończył.

— Marijka, M arijka, M a r jk a !  — 
często powdarzał syn jej imię. —

Swiauek sądził, ze naw et byłoby do­
brze, gayby się pobrali, jeśli się ko­
chają. W  tym czasie dowiedzia ł się, 
że kupow ała o n a  synowi papierosy 
i p raw dopodobnie  dodaw ała  juenię- 
cizy przy kupnie, by lepsze miał u- 
branic. m

— To moja rzecz — odpow iadał 
syn, goy go świadek indagow ał w 
tych sprawach. N astępn ie  wynikały 
między nimi kłótiije. Po kłótni z o- 
skarżoną syn wracał w  złym humo­
rze do domu i wówczas mówił „d ó ­
br} j wdiczyr". O d ry  się z n ią  nie w i­
dział, wtedy witał się z rodzicami, 
miówiąc „cześć".

P ew nego  razu oskarżona rozma­
wiając ze świadkiem, napom knęła  o 
małżeństwie. Matka oskarżonej dor 
magała się, by młodzi wzięliyślub, 
poczcm mieszkali osobno przy rodzi­
cach. Swjaoek nie zezwolił. Syn zaś  
j-owieoział, że z bogatą nie ożeni 
się, by mu nie czyniła wymówek, 
z ubogą zaś n,ie może, bo nie ma 
srocków  do życia. Z Mąrijką zaś  
wziąć ślub, to wobec jej zazdrości 
byłoby założyć sobie stryczek n a  
szyję. T o  też pew nego  razu, tuż przed 
katastrofą, świadek pow iedzia ł do  o-

Nowy Kbori LinoiWylk.

Śm iałem u zdobywcy ULinlylcu udał się 
przelot in-ad potno.sno -  ii-inorylouistim  poii- 
tynenlem  —  z k n lilo m p  'do Nowego .lorka 
— w przeciągu f l  go; Izm i 211 m inut.
Uoiiieważ itrowa la wynosi l.:j20 km ., a
żalem  l.jndber&li lepnii ■/, przeciętną szyli-
Kó.Wią aoo km . na godzinę. Ja k  zwi kle
i w lej podróży tow arzysz*la mu jego 
żona, jcórka am erykańskiego posła w Me­

ksyku. .Na r/D in ie  l.indbergń z żoną.

s k a rż o n e j : „Niech pani plunie n a  i#j.e- 
go, to u je  jest mąż dla pani" . Często 
aen a t  żalił sję w  domu, że \v czasie, 
gay był na praktyce w szpitalu, ko ­
ledzy drwili z n iego, że oskarżona 
natrętnie naw-jedz a ła  go. W  ostatn im  
czasje M aćków na stale g o  śledziła, 
a gdy nie m ogła osobiście, to przy 
pomocy córki krawczyni, F renklów - 
n y . „ O s k a r ż ę  ją  w  polic ji"  — 
m ow ;! p e w n e g o  razu aenat w zde- 
nerw owaniu.

Swiaaek „o f ic ja ln ie"  n;e w iedz ia ł  
o zaręczyn ach obojga.

Matka śp. Teliszewskiego, H e lena ,  
zeznając, potw ierdziła  szczegóły po­
dane przez męża. Kilka razy tylko o- 
skarżona była u nich z wizytą. O 
naipzc-ezeństwie i małżeństwie nie by­
ło inow7y.

P ew n eg o  razu syn mówił, że Ma- 
lijka chciała go  zastrzelić, lecz ode­
brał jej rew olw er.

Innym razem zwierzył się zaafe ro ­
w any, że M ad jk a  siadti mu na k o la ­
nach. Przypuszczała więc, że może 
się Dobiorą.

P r z e c z u c i a  ś m i e r c i .
Brat dena ta ,  Stefan, urz. pocztowy, 

zeznał, że j arę godzin przed śmiercią 
brat aał mtttce spodn ie  do w y p ra so ­
wania.

W  rozm ow ie ze świadkiem n ap o ­
mykał coś o złych przeczuciach, mó­
wił, m  go  mrozi. Poleżaw szy nieco, 
zerw ał się z pos łan ia  i gorączkowo 
począł s ię  ubjerać, mówiąc ao m a tk i : 
„Ja się spaźniam, a ona tam czeka". 
W  parę gor.zin już uje żył. O  kim 
była m ow a, tego nie w spom inał.

Pa'\vcł Petryszyn, naucz/aićl w  Lo 
czi, pożyczył 500 zł. na weksel o 
•skayżonej. Z ao b se rw o w ał on, że s to ­
sunek denata do oskarżonej był zbyt 
poufały.

Brat oskarżonej, P io tr  M aćków, 
s tudent Politechniki, obszernie o j isa ł  
znajom ość denata z siostrą. O dy z a ­
częły się między m m i nieporozumie­
nia, pewnog-o razu usiłował:,  otruć 
sie na  cmentąrzu Łyczaków skini. — 
W  ostatnim  czasje denat p o s tęp o w a ł 
brutal nie z s iostrą i najczęściej bez 
pow odu . Po promocji urządził jej a- 
w anturę ,  że p ie rw sza  nie złożyła mu 
g ra tu lac j i!

— Lepiej by ao  nas nic przycho­
dził — m ow di wówczas rodzice. Z łą  
op jn ję  miał .również u siebie w uo- 
mu. Rodzice jego m ów ili:  „T o w ie l­
ki lajc.ak, M arijka  an io ł  lije  kobieta, 
jeżeli chce być jego żoną".

W  następstw ie tych przeżyć siostra 
popaola w wielkie zdenerw ow anie  
i mocno nadszarpnęła swe zdrowie.

P o  przesłuchaniu Maćkowa •odczy­
ta n o  zeznania św iadków , którzy nie 
jawili się na rozp raw ie .

Dziś praw dopodobnie  zajia.iaie 
w yrok w tej sprawie.

—  o  —
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K r o n ik a ,
L ^ ó w ,  d n ia  2 6  k w ie tn ia  1 9 8 0 . 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota o 8.30 Joliiik iera1' — geny

poipiutanie, najp iższe.
Sobot i o 7.30 „Skow ronek ' — zniżki 

ważne.
N iedziela o 3.30 „T ańce połow ieckie", 

„Postój 1. iwaiej-ji ‘ 1 .Z ap ro szen ie  do tań­
ca

N ied z ie la  » 7.30 „B aron  cygaink t — 
zniżki ważne.

Pon iedzia łek  o 7.30 .(I r,iv iu ta“. oslalm  
pożegnalny występ* W illorio  W euiboi^y.

REPERTURR TEATRU MAŁEGO
Sobota o 7.30 „E ail lo p az"  — zniżki 

■ważne
N iedz ie la  o 3.30 „P an  T opąż", ceny 

zniżone. /
(Niedziela o 7.30 „P an  'to p a z ',  zniżki 

w ażne.
P on iedzia łek  o 7.30 „P an  lo p a z "  — 

zniżki ważne.
i  i__  ;

R E PE R T U A R  TRUPY W IL E n WM EJ: 
Sobota o 3-cjej . D zień i n o ą<
Sobota o 8 15'. „O powieść o H erszlti z 

O stropota".
N iedziela o 17 . .K idusz H aszem  ". 
N iedziela o 8.15 ,,No.oą na s l a n n i  ry n ­

ku “.
Pon iedzia łek  o 8.15 ł^erylerfc '.

PO RA N EK  K ON CLJU OM  1 V ! J"I OH ID
A PI \  li PU L bary tona  m ed |o ląp sk ic | ,.l.a  
V a h "  odbędzie się w niedzielę, dnia 27. 
bni. \v jea{rzc W ielkim  o ĘhtĘŹ. 12-lcj w 
Południe. Z nakom ity  ,arly.s(a odśpiew a sze­
reg1 pieśnfi i lajjri . i

O SI ' POŻEGNALNY. Vą .1 SI l p
GOŚCINNY \  IT JO łtlO  \ \  k iin jji u Ga od­
będzie się w  poniedziałek “28. hm. W 
,,'lraVMiCie“ w ro li G crm ontm -- 

. KOZP Z PLOKYOY". piękna opere t­
ka PaJi; i inslrm nenfow aiis;. przez konypó- 
zytonal K orngolda. w ysław ioną' --eos tan ie  w ” 
dlnaicli aiajdiriż.szyTh w teatrze W ielkim . 
K e ż jse r ję  prow adzi ,p. 'ta trz a ń sk i. stronę 
m uzyczną p. G órzyński. W nowftau* te; 
zu ifdą pole do j>opisu ppi. KPPrżtycife O- 
so iiska . W a w T ż k o w iB u s z k ó w  skl. '-.zos- 
taiid L iryn, Brz-eskiY i m in.-

,.GW lAZPY ". Uroczyste zebran ie  kn 
bczęzeniu 130 rocznicy 'zwycięstwa postr 

‘R acław icam i urządza  Slow. „G w iazda" w 
biddzielę, dnia 2 /  kw ietnia. ZlnóPka pod 
Poinnikiem  B artosza Głowankiego w plirku 
ły c z a k o w sk im  o. (godz. 10. l i  przepoi 

'  ..1 KUPY W .L J-N S k liiJ " . Dziś w zna- 
, -l j! W ileńoizycy popołudniu  o 3 -eiej 

^ L ie i i  i ji\gjs" tragedię Anskiego o m e- 
''^k le j ekspresji dratnialw znej! V leezo- 
ńi a 8.15 .Opowmśe o Heiyszlu z O sfro- 

5,1 zm yślona kom edja \ |.  Liiszytw o 
1l,n, *uj kanw ie legend o dow cipnisiu  ży- 

o Y^Yim ubiegłego stuleaiń. W n iedziele 
do e l w po łudnik  |»  cenach od C go 
W ^  zlotycJi ..k id u sz  M ałżem " As.wl1' 
8l Lmiiedziatók (prem iera’ ,.P crv le rii"  L an - 
eoC! ■ ~~ Zll'żk i 'dla o rg an izacy /' w ydaje
ivitt„!,eimie D yrekcja od ti-le | do 7-m ei ■ ezoi-cm

I) \\ . '
Pm-ow / A ''IA< HA A!t)llDKSłCZE. W Me 
Ilinn* ’ E ° 'P  1-bHWa K uska, 18-letni Iwan 
33miar- 1 /e ll‘ z knrabuiu  pirzaz okno, w 
Istna ' z C zam ordow ania swego o jy ja .S ie - 
ejiyi,l{ k ) irykn żył w niezgodzie. Slitzst 

W i, ’Cc|oszłego ojcobójcę aresztow ano.
1 k o s i  , ówoe koło Kzeszowa, 22-Ietni 
S!|«Hc^ Ćl[, s'r re l ił  z ,r.e\volweru do K on- 
11!! *-5azei-plPw s ł; |ża;:ej ramąż- ją  w do t- 

• SpaawV,ę aresztow ano.

TKAGPDJA ł>ZlEM ( ZYKY. 19-letm a 
/o lp ą  Szs^epiannik, itrogo okupiła  chwile 
żapmnnieinii;). . s ^ i łu .  D p iu s ^ o n a  przez  u -  
Wocrziciekt wijaz z dzieckiem , p od rzuc iła  
m om ow ię w Iirainip rejahios'"i przy  u tiw  
Szum lańskk-ti l. 8. Kol lega odszukała  \va- 
lęSiklUcą, isię (d-zidwpzwię (bez ftijęcui i m ie j- 
.Si«i zam ieszkania i osadziła  ją  w areszcie.

1 V8KI W KOBOKtE. M am sław  k o ­
gut. znany zaw adjaka w Kasidkagli ł p -  
kzakoW skich. pdJiu h s k a  swego sąs iad a  
K azim ierza Dziermydiiago.

S tanisław  Oaidactz konluziow ał na twarzy 
i u szkod  u zęjiy W lad Ku .zkow skiem u. 

1 'otkiia skierow.ała spraw a te do sądu. 
R O ZTAKBNIEM . K u n tó i-d ^ le le s  zgulm 

jiorllei zaw ianający &,6'J Ki. i k a rlę  zastbw - 
m czą, ziąś- /oJjia KaTanowskSi jjgubiła liran- 
zolclę złotą, w artości 10(1 zł

CZYJE S I. IW K I? 2 paczki śliwek, za - 
kwc.sljtonowu.nycti u złodzicjl. są do ode- 
br.anki w jiolicji. I

U JZ illY.SEl D ZI .MI k  jak iśi osobnik, 
k ló ry  w łam ał się do m ieszkania Ludwika 
D ziekońskiego prz ul Badeni.-h 1 7. /  -  
polncgiiwy nK-jitoii sk rad ł lulro podlule li- 
sflnn sy liery jskiejn i i czapkę. krym ską, 
łącznej w arlo ś tj 1.250 / ł

Proppam pafliowjr,
SD BD I A, 20. Kwietnia.

L W Ó W , 1158. Sytgnał czasu z Olis. Astr. 
i hejfiiai z W ieży Jiliarja>flkiej. — 12.0-). 
K oncert z p ły t igrnmof. — 17.15. S łu- 
chownsko dla dzieci „Jajeczko W ielka­
nocne" (tr. z W arszaw y). — 18 15. 
Rozinaitośup. kom unikaty  i muzyk a 
z p ły t jp 'am otonow yeh, — 19.25. Krze- 
gląn polityki zagranicznej z ub. tyg,
— 19.58. sygnał czasu  z Obs. Astron. 
i bejfnał z \\ leży M arjS k ie i. — 20.00. 
I*ejleton p. i.: „C zarodziejskie oko.;t 
(Ir. z \V,ars*awy). — 20 25. Koncerl 
wleiszorny z WaTsżawy -Wy jiPzerwie o 
godz. 21.00 W iadom ości p rzyjem ne i 
pożyteczne. — 22.00. t  cflelon p. t.; 
.jT reum t .seeny jiolskicj we W je d n jl"
— nast. komunik,aly, — 23.00. Muzyka 
z .„Bagateli" we Lwowie.

M LD ZIK I.Y , 27. kw ietnia.
L M O W . 10.15, .Nabożeiijilwo z k-utedry 

l'ozua’ńs5tięj. — 11.58 Sygnał ,czas\i z 
O bs. A slronom . i be fn a ł z W ieży 
M-n.r.iaiąkie|. — 12.10. Poranek iniizYjCz,- 
ny  z b flharm onji W a r s z a w s k i e ■- 
1 100. Ucjczyl wilniczy i muzYka 'Ir. 
z W arszaw y). — 11.30. (1 wilgotność i 
gleby i sposcłblajcih jej regulow ania —
11.50. M uzyka z W arszaw y. — 17.-10. 
K oncert . K epr. Orl:. Kok Państw  (Ir. 
z W arszaw y). — 19.00 Kozmiuloś"! 
i koimimkiaiy. — 19 1 >. O luifemeb i 

„św-pęfych przydrożnych. — 19fc8. Sy­
gnał gzaisu z Obs. Astron z W .ir^z:nw .
<— 20,00. K w adrans literacki — 20.15 
lvonjoerl w ieczorny z Krdkow.a. — 
21.45. SłunMowisko p. I.: .MowlerstcYO ' 
(tr. z K rakotta). — 22.15. kom unikaly  
z W arsaalwy — 23.00. Muzvl;n lane-'z- 
na. Wąiiszaww
9.30. Lroczy.stośt olw aroia .m ię-lzyna- . 
rotłowyicih I argów- poznaiiśkicli

Ze sportu,
J \ ’i >W SKlI- T O W . KOLARZY I MO­

TORZYSTOM zaYVRidainio, że z Okażą o- 
Iwar,eto ię zo n u  odbędzie sic w niedzieję, 
łtakja 27. kw ielm a tir. rn id  po 
n n a s ta , na p rzybranych  barw am i klubu 
row erach, po raidzie  w sp ó ln a . loloąraljb. 
popo łudn iu  zaś w-ycięczka do E rzucho - 
wic.

Komunikaty.
EKZYEOMINAMY, że D oroczne W alne 

Z grom adzenie S tow arzyszenia Drakaijzy 
„(jgn isko" odbędzie się w niedzielę, dnia 
2 /7  hm. o godz. 9-tej rano w ’s,nli Stoyv. 
„(lw i a zda".

OKO. MLOOZJEZY T. I '. łi. Posie­
dzenie Z ąrrądu  odbędzie ,nę w sobotę 
dnia 20. bm  o *godz. 7-niejj w ierz, w* lo ­
kalu przy ul. lio u rla rd a  5. Npirawy b- 
pilne Obecność w szystkich oktiioefenu.

Kiaducii. jirzew

Zitła-żtSi R o liofu li i Robi.duikow P iwmu. 
T \foui(iw ‘sgO w Pol-ae — OihlzlM w W in- 
n i Km li urządza

LJ{OCZY3YTI)S<' IN A LtK  RACY.INĄ
olwaiieia o rk iestry  Związkowej, k tóra od­
będzie się w sobotę dnia 20. i kw ietnia 
bi w sali Polskiego Tow. Omni. ..Sokół" 
w W inmkacJi o godz. 7-meji wiecz.

Słowo w stęim e wygłosi tow. Jadw iga 
iibarkowcskia.

N a  program  uroczystości z ło ili się: p ro ­
dukcje „C hóru D rukarzy  I .w ow skieb” j>zc 
w spółudziałem  pi Zolji Kiwlumowskiej. 
N d. zakończenie odegraną zostanie larsa  
w  1 akc ie  p. t, ..1’rzeciw ny skutek '. i

N a uroczystość zaprasza Z arząd Z w iąz­
ku  Koli. 'ty ton iow ych  — Goście zp Lw o­
w a m ile widzi,anj. W stęp n a  uroczystość 
i w ieczornicę 1 zł.

Y I. M JECZOK  l>YtgtUSYJ?sY ZAY\ 
ZYY. LITERYTOYY l‘()L S K K II we Lwo­
wie odbędzie się w poniedziałek , duia 28. 
bm. o godz. PJ-łej w Kiasynie i -Kole ,Li- 
lenacfko - Arl przy  ul. A kadem ickiej 1 i. 
D yskusję zagai prol. dr. Zygm unt D ze r- 
ny przem ów ieniem  n a  tem at ostatniej p o ­
wieści Ja ro sław a lwaszkiew*i-c^a pl. Zm o­
wa m ężczyzn" Dla członków  Zw'iązku i 
osób przez nich w prow adzonych w stęp 
wolny.

z TU\\ .  PRZYJACIÓŁ SZTLK PIĘK­
NY PI! Y\'E IYYOW1E. Pierw-sza we Lwo­
wie w ystaw a w arszaw skiego zw iążku a r-  
ly.ślów -  p lastyków  7KY4M " spo tkała  się 
z żyw em  zain teresow aniem . W śród a rlc -  
slówr JnorącycJi w niej udział spotykam y 
nazw iska nąjwy Jnlniefszy.cli rep rezen tan ­
tów  w spółczesnego m alarstw u (polskiego. — 
Zainknięc-ie D yrekcja 'Jow arz  siwa kóv|ąt- 
Junvo iirzc-sunęlii o tydzień. ' w \ zn.l-ciając 
je  juz n ieodw ołaln ie  ' n a  dzień' 3. m aja  
br. W ystawa jest otw artą codziennie od 
od 10 uo I ■> pojnoł.

^ e p c riis r  kin lwowskich.
A PO L L O : M anrice C hevalier jako „P ie ­

śniarz  P ą ry ż a "  i opera  „P oław iacze pe- ei 
LA5I ; \ 0  Gdy kobieta  się zapom ni 
CHLMEKA: „D ziew czynka z baJeiu". 
G 0 L 0 8 8 E U M : „T em po — T em po" w 

ron główniej A lbertam i.
1 ' i '  MO. IG \ .V\ ..y iagdąlena". 
GKAŻYNA: „-Lrotykon" o raz  „Czyją jcsl 

m o}a '.żona“.
K O PLK N 1K . ..D iana".
LLAY: „D usze w niew oli". 
i A 'N \ :  Douglas 4 'a irb a n k s  oraz b d d ie  

Kolo.
MAKYS1LJNKA: D źw iękow y ..M arsz

w eselny".
O 1 / A : ,^/zajch o w4ń|&a s are 
EA LA CL: „P okusy  L u ro p y "  (dz’w ięko- 

wj®. i
PAN ..U roda życia".
PASAŻ .,5 dni s tra ch u "  serjia II. 
PO LO N IA : „W spółczesne dziew częta . 
PK O M ILN ; „Aliłość w prziTocL.ie“ i 

...' leznnny ojciec".
STYLOW Y: Yięzień w yspy Heleny,
U tiL ł .I IA : H aro ld  LloTd „Coraz p rę ­

dzej".
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X  OGŁOSZENIA X

U.NIŁWAZNI Ol ksjfljaałkc Kasy Chonrli 
miasta Lwowa na nazwisko Amberówp 
E w a. i

Al>UKL RKNCAKOW SKI unieważnia zgu­
bioną le^ilymiację chorych.

KOSZEM JK.MY młodego chłopaki z letjv 
,sze| rodziny do posyłek, /.gfoszanj opó- 
JuSle w godzinach urzędowych. Lwow­
skie Iow. Kredytowe, Leg-onów .'id.

T*,r.k ™ '!tv B ip r t l i l l r t l  K Z'S9
z G W A R A N C JĄ  sprzedsje O p ty k  S IL  B E R , 
Lwów ulica K i l i ń s k i e g o  1. (obok placu 
Kapitulnego)

S ^ T  M  O  “ a O  Ś  Ć  !

„RACHMISTRZ"
Z A S T Ę P U JĄ C Y  M A SZYN  Ę 

D O  L I C Z E N I A  
— C en a  ZL 1 5 0  —

Do nabycia w Księgami Ludowe; 
ul. Szajmchy 2

DOROCZNE

Walne Zgronadieale
Ludowego Soółdzieloz. Tow. 
Wydawniczego ws Lwowie
odbędzie się w  sobotę dn ia  26 kwrj-e- 
tu ja  1930, o godz 6 wieczorem w 
lokali, pa-.zy ui. Rutow skiego 23 II 
]>. z następ, porządkiem  dziennym.

1) Odczytanie pirotokołu z osta­
tn ieg o  W alnego  Zgromadzenia.

2) Spyawozoanie Dyrekcji i Rady 
Nadzorczej oraz przedłożenia  b i lan ­
su za rok 1929 ;

3) S praw ozdanie  Komisji rew izyj­
nej i w niosek  na przyjęcie b ilansu;

4 człon. 
Nadzor-

4} Uzupełnia jący wybór 
i 3 zastępców Radyk o w  

czejr
5) W nioski
W  razie braku kompletu oubed/ie  

się o godz. 7 wjeez. drugie W alno 
Zgrom adzenie bez względu na ilość 
obecnych członków , a uchwały n i 
nierti pow zięte  mają moc obow iązu­
jącą.

Sekret arz Prze w obnicz ący
JAN RIEDL ARTUR HAUSNER

Teren Olintpjady w r. 1932.

Hędzie m uf “siaiHjtm vf Is(>s Aiłgalas i Ka Iilonijta,. k tóry  na ten ccu zosttuue jirze- 
•Imtfowsin w sposób. ipr*e<biUi\viony n a  rycinie. i’i>mi«ósi o» . i t a o u o

l>W \ J  solidni, pokkukuią od zaraz n lekrę- 
pującegtf pokoju. • ZgłosŻenia. do Achn. 
pod v 'so lidni'1.

MEPOMMŚt
K w artalnik pośw ięcony dziejom  fiolfkflSF; 
wł.lk wyzWolcńiUzyelh w dobie pojiow sla- 
litowej pod redakcją .l.eonai Wit-ąlewslaogo 

( .zasojusm o lo — jedyne w słvoim .ro­
dzaju  — v, inno znaiffżć się w każdej I11- 
bljotoce, w rękąfih każdego człow ieka, 
interesu.pi&ego się spraw am i walk o m c- 
podległość l ’ol .ki.

OKNA KOZKMPLAHZ \ 7 ZL.

.N{it 1, h i 3-jcl do liiiiiyzaa 

D o n a b y c ia : 
w K SIĘG A R N I L U D O W E J 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

Kącik humoru.
ZŁO TE W E SEL E .

— I l f z ą j o  w łaściw ie obElio-dzi się tak 
hucznie złote weselu, skaro  przecie; ju b i­
laci są już bardzo ,starzy  i m e m ają po- 
ytódu do raito.śM V

—  Owszem m łodzieńcze. Wowócl do ra ­
dości |ost len, że się wie, że już się 
sp łaciło  w szystkie ra ty  za ^ w c  uicWe. ■

KW F.A.LIA Z, AS.' I1N Ił.ZA.
— No. ja k ie  kun słom rzeczy z twoim 

rozw odem  ?
—• N icslcly, w n ą ż  jeszcze sparawa me 

ruszy ła  z fm ie jsca ; m e m ożem y się z.lżoną 
pogodzie — kto z  nas po rozw odzie w eź­
m ie psa.

K L O W N A  RZECZ,.
— Karne kom isarzu , obciąłem  z a w n d n - 

imć. że żona n u  i r i e k ł i  z korepetytorem  
Ko uczyi synka.

—  Lzy pan lilicę, żebyśm y rozesłali li­
sty go/ŁCze V

-- E , n ic  .eo znow u?... Clijctałc-m |lą 
lalko \v\m eldow ać.

O S N M K  :
Z i  1 w K m  rn/m. 1 szpalt, izer. 32 m/m . za tekstem , . —'16 gr.

> » = » » > » 65 » nades/aue . . — '40 »
> » > • * > > > i  w tekście, kionika —'70 »
» • ■ . . .  > » > po kronice . •66 >
> > > » > > » » » r,s 1-szei atr. , — 80 »

360'— # .  
125 — »

Cala strona za t e k s t e m ............................
PÓ-’ strony » »
Ćwierć str. > » .............................................................  6o‘— *
Jedna ósm a strony za tekstem . . . .   35' — »
CrJs pierwsza strona nod n a g łó w k ie m   600'—  »

O g ł o s z e n i a  z & m l e j s o o w a  *4S°/0 d  r  o  i  <t J.

Rod ak tor odpow iedzialny: JTjLJAN R Y C IIL E W SK I. — D ruk. Ijwd. Spćłoz. ow. Aycl. Lw ów , ul. L. Sapiehy 77. le i .  4-96.


